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Szanowni czytelnicy nasi .m usif1’ zau­
ważyć, iro T d łu ższeg o  juz czasu staran­
nie unikamy WSzelkiei polemiki z przeci- 
Wnemi organam i dziennikarskim i. Czyni­
liśmy to w przekonaniu, że od szermier­
ka na słowa lepszem jest pozytywne sto­
sowanie naszych zasad do spraw, będą­
cych na porządku dzitnnym. że nieustan­
na taka szermierka czytelnikom wprost 
się sprzykrzy, że wreszcie przeciwnik tym 
sposobem prędzej do idkiegoś opamiętania 
doprowadzonym będzie.

Ale ta wstrzemięźliwość nasza musi 
mieć swoje granioe. Jeżeli bowiem za­
miast opamiętać przeciwnika, jeszcze go 
rozzuchwala — jeżeli obudzą w nim mnie­
manie, iż bezkarnie może walcz j ć  fałszem, 
po tw arz |, iusyouacyami i najoczywistsza 
złą wolą — wówczas iuż milczenie nasze 
mogłoby nam za słabość być poczytanem, 
Wówczas też odparcie owej złej wiary staje 
się obowiązkiem już metylko wobec pisma 
samego, ale wobec dobrej sprawy, której 
bronim y.

Z przykr oscią więc przychodzi nam dziś 
przerwać to milczenie, i miejsce, po­
święcane zazwyczaj ważnym sprawom na­
rodowym i krajowym, obrocić na energi­
czne odparcie przewrotnych a namiętnych 
przeciwko nam deklamacyj, z jakiemi wy­
stąpi! wczoraj miejscowy organ serwiu- 
stycznego zadowolenia.

Powod zaś do owych deklamacyj dała 
Sprawa niepokojów wśród niektórych gmin 
powiatów tarnawskiego i pilznieńskicgo. 
Pierwszą o tych niepokojach wzmiankę 
podał Czas. Myśmy następnie zamieścili 
wiadomość, co do i s t o t y r  z e c z y zu­
pełnie z doniesieniami Czasu, zgodną — 
tylko bardziej szczegółową, a pochodzącą 
z bardzo dobrego źródła miejscowego, 
z samego Tarnowa. P a k t o m  s a m y m  
przeciwnik nasz n ie  p r z e c z y ,  a powia­
da tylko, żeśmy „z amatorstwa powięk­
szali wypadki pożałowania godne “. Dzi- 
Wneby to było a m a t o r s t w o l  niepojęte 
zamiłowanie w tern, aby z umysłu rozsze­
rzać rozmiary faktu, który sam przez się 
jest smutny 1 1  ymczasem udowodnić mo­
żemy przeciwnie oryginalnemi w tej spra­
wie korespondeneyami, że co nam pisano, 
jeszcześmy bardzo łagodzili a gdy ener­
giczne wystąpienie władzy położyło ko­
niec owym niepokojom; nie chcieliśmy 
już zamieszczać dalszych w tej sprawie 
korespondencyj, jako już zbytecznych 
Więc zarzut „powiększania w ypadków ’, 
a tern bardziej owego „amatorstwa14 od­
pieramy jako niegodną insynuacyę.

Powiada dalej nasz przeciwnik, że chcie­

liśmy „przedstawić stan Gralicyi jako po­
niekąd niezmieniony pod względem so- 
cyalnym od r. 1846.“ Je s t1 to znowu 
fałsz. Korespondent nasz tarnowski napi­
sał wyraźnie, że co mówią o zamierzonej 
wyprawie na dwory, trzeba położyć na 
karb zbyt rozbudzonej wyobraźni. Więc 
nawet tam, gdzie się niepokój okazał, nie 
przypuszczaliśmy stanu takiego, jaki był 
w r. 1846. A jeżeliśmy w następnym ar­
tykule redakcyjnym, sprawie tej poświę­
conym, (hi. 254 N . B e f .)  powiedzieli, że 
w ludzie jeszcze zawaze tkwi n i e u f n o ś j ć ,  
to było to powiedzenie aż nazbyt uzasa­
dnione faktem iż pogłoska „panowie zbie­
rają się po iasacb“ wystarczyła gminie 
do zrobienia obławy. Od „nieufności” zaś 
do stanu ta K b g o ,  jaki był w r. 1846, jest 
jeszcze bardzo daleko. Znowu więc prze­
kręcanie, tendencyjna p rzesada, znowu 
ze złej woli powstała iusynuacya.

Chcieliśmy — zdaniem naszego prze­
ciwnika — „zakwestyouowac skuteczność 
dwudziestoletniej pracy narodowej i po­
czucie obowiązków, oraz starania zacne, 
a dzięki Bogu uiebezowocne wyższynh 
warstw społecznych”. Znowu rozminięto 
się tu z prawdą. Nie powiedzieliśmy, że 
praca ta była bezskuteczną — ale pyta­
m y: czy ona była d o s y ć  skuteczną, i 
w tym stopniu, któryny odpowiadał w 
pełnej mierze potrzebom społecznym i na­
rodowym kraju? N!e twierdziliśmy nic in­
nego, jak tylko, że nie dosyć była sku­
teczną — a trzebaby chyba prawdziwie 
zabójczego, bo w bezczynności pogrążają­
cego optymizmu, ażeby zaprzeczyć, iż bar­
dzo jeszcze do tego daleko, byśmy ze 
skutków tej pracy mogli być zadowoleni. 
Czy lud czuje się iuż w całej pełni oby­
watelem? czy odczuwa i rozumie solidar­
ność swoją z całym narodem? czy jego 
młodsze pokolenia ic4  tak oświeconem, 
jakby po dwudziestoletniem rozprawianiu 
o pracy nad oświatą być powinien? czy 
się cywilizacyjnie podniósł? ekonomicznie 
podźwiguąl? Nie o wyjątkach mówmy — 
ale o ogolę! Tego tedy a m a t o r s t w a ,  
żeby samych siebie okłamywać, usypiać 
się zadowoleniem, iż skutek ju ż  osiągnię­
ty, kiedy myśmy dopiero u początku dro­
gi — tego amatorstwa zrozumieć nie mo­
żemy, a gdy przeciwnik niepatryotyezne- 
mi nazwał nasze wątpliwości, czy „wszy­
stko jest jak najlepiej na tym najlepszym 
świecie” — to nam wolno niepatryoty- 
cznem nazwać takie łudzenie kraju, jakie­
go on się we wszystkiem systematycznie 
dopuszcza.

Zarzuca nam, że my kwestyonujemy 
„poczucie obowiązków wyższych warstw 
społecznych' , i miota się na nas, że to

czyn niepatryotyczny. M y ś m v  tego po- s o b a o tó d e h  J a  w o r s k i  ale h r . B y h n d t-R h e id t
c z u c i a  nie kwestyonowali, bo jest g o , ^ ow nie skorzytt&ł z niej bez owszem jakby 
„  „ . . .  . .  *, dla pomnożenia ralosci patryotyoznej w szere-
w naszem społeczeństwie wiele. Ale — | gach Kmotzów, plenerów i t. d. uczepił się dro­
czy z a w s z e  za poczuciem idzie U na8 bnych szczegółów z przemówienia p. Jaworskie- 
c z y n  i gorliwa a wytrwała praca? za  go i rozdrobnił je jeszcze więcej, a caty rzecz 
WSZe ofiarność odpowiednia wysokimpra- gł^wna, prze^odoią myśl nowy pominął milcze-
c y  te j  c e lo m ?  J e ż e l i  k to  ma o d w a g ę  n a ! ? iem - też .w y k rzy k u ją  już dziś dzienniki fa- 
, 7  . ■ , j  i • 3 • > • l  ■ kcyine, że m in ister wojny odpowiedzią sw ą na
te p y ta n i a  i-w ie rd z ą ro  od p o w ied z ie> * , j e ż e l i ' m0Wę p. jaw o rsk ieg o  po tw ierdz ił tylko to, co w
m a  odwagę uspokoić społeczeństwo nasze, I patryotycznej o b aw ie” wypowiedział był w ko-
iż wszeltie obowiązki, jakie ma wobec za- m isyi.
niedbanego przez wieki ludu, wykonywa' Najwięcej atoli n :epojętą w tej spraw ie je s t 0- 
w  pełnej mierze, iż nie zaniedbywa ni- j kodczność. że dotychczas hr. Taaffe obok hr. By­
czego, iż  żadna na niem nie cięży wina brndta, czy toż h r. B jia u d t obok hr. Taaff-go po- 

za t, , e rn u W  atąn, w M i m  n . w i e l U
W iększość ludu tego znajduje je ż e li gję  zdarzyło ze strony  m in is tra  wojny, m telibyś- 
kto m a o d w a g ę , ze  w z g lę d ó w  p arty jn ej my dziś z pew uośeią już zm ianę albo w gabine- 
n ie n a w iśc i i w p ro st ty lk o  d la  z a s z k o d z ę -1 eie w ęgierskim  albo w w spólnym  gabinecie mo- 
nia p rzec iw n ik o w i W opinii n a zw a ć  n ie -  n areh ii. H r. B y land t takż“ wie o tem bardzo do-

. , _______ j  • •„ brze, a pochw alna w zm ianka jego o godnym  na-
patryotyc y *y , g 3 ■_ i " ,  Śladowania przykładzie w ęgierskim  nie m iiła  nic
dostateczność pracy wskazuje i nawolywa jn n eg 0 na ceiU; jak z góry w ykluczyć W ęgry z 
do większego jej wytężenia — to my mu pod „patryotycznej obaw y” , aby nie narazić się 
t e j  o d w a g i  nie zazdrościmy i wyznaje-jp- Tiszy. Skoro atoli p. m in is te r v o jn y  tak do­
my, że sie na nia zdobyć nie potrafimy. br7" zna T s k i-  u-ządzenie śżkół, ze je  za

J r  ___ „ „ A :g<-dnv naśladow ania wzór przedstaw ia, tem  wię-
T o  te z  s f ó k r o c  m o ^ d  o n  n a m  z a r z u c a ć j cej pew nje Z[ianp dqq a.  spraw y szkolne w au-
wichrzycielstwo i waicholstwo, my nie ^ t ryftckic3h) krajach koronBych. a przeto też musi 
przestaniemy powtarzać tego, cośmy we m u być w-iadomo, że wzór w ęgierski je s t w tych- 

naszym arbybule powie-^że krajach najzupełniej n iep o trzeb n y  A skorowspomnianym

na położeniu pewhej zapory, any wyiaz t  miej­
sca w pływowego nie dostąpił tak bez wszystkie­
go przychylnego ptzyjęcia n r  miejscu jeszcze 
więcej wpływowen — na tern polega zarłnga 
delegatów uaszyeh Drzedewszyazkiem około nas 
samych, a dalej około ludów kostryi. Zresztą 
spełniła r«prezentaeya uaset W dślegacyi a js tr ja -  
ekiej ciyn  męski, Jrtóty już jako tak r zasługuje 
na uznanie i petfziękoWanf*. I  pokazało się na 
nowo, gdzie szukać prawtlrfśfyeh oŁroucu* auto­
nomii i swobody.

O odpowiedzi delegata Dcmelh na mowę posła 
Jaworskiego, zaczynającej się od grubej hiepraw - 
dy, bo.tw ierdzącej, że nie lewica wywołała tę 
dysitusyę, gdy tymozasem całemu Światu wiado­
mo, że wywołał ią di leg Sturm w kom.syi oud- 
żetowej, a iechodzącej przez stadya bałamuctwa 
aż do denuntyacyi —  o odpowiedzi tej nie nu 
co mówić, chyba guarda e passa'

dzieli,
trzeba

iż pracy 
więcej, i

nie było dosyć, iż  jej 
jeszcze więcej i zawsze

więcej...
| Na tem na dziś kończymy. jl)o zarzutu 
‘ zaś, iż zdążamy tylko „do zakłócenia har­
m onii między władzą a krajem, między 
rządzącymi a rządzonymi1’ — powrócimy 
innym razem.

Wied* A, 12 listopad*.
( ~ )  Pnwracan: dziś jeszcze do wręcz n iepo ­

ję tego  w ystąpienia m in istra  wojny hr. B y l a n d -  
t a - B b e i d t a  w kom óyi budżetow ej delegaeyi 
aaetryackiej z wyrazam i „patryo tycznej obaw y” 
o przyszłość języka niem ieckiego w arm ii. P o  
porażce k tórą hr. B y land t-R he ia t zadał patryo 
tom  d Ic K notz w łb ie  poselskiej pism em  sweru 
do h r Ta&ffe, zaprzeczającem  tw ierdzeniu , iżby 
był m usiał wydać osobne rozporządzenie dla s tłu ­
m ienia w aśni narodow ych w a rm ii , możnaby 
w paść ..a  dom vsł, że pan m in is te r  wojny poża­
łow ał pism a tego  i wyra am r patryo tycznej obaw y” 
swej chcia ł napraw ić swtfi błąd i na nowo ukrze- 
pić patryo tyzm  dfiutschnationalny, Jeżeli taka by 
ła  intenoya tej „patryotycznej obaw y”, to oczy­
wiście hr. B y  1 a n d t - Rlh e i d t  trw a w niej «o- 
tyebczws. I  zaiste więcej jeszcze niepojęte jest za- 
chow aui“ się jego po w yzyskaniu w yrazów  jego 
p-zez dziennik ' fakcyjnej opozyeyi. P a n  m in ister 
wojny m iał sposobność już w kom isyi po odpra­
wie, która dostała m u się od delegata C z e r  k a- 
w b k i e g o ,  zdefiniować tę  patryotyczną obawę 
tak jakoś, żeby je j przeciw  koledze h r. T a a  f f e ­
na u wyzyskać nie ihożds; alo nie uczyn ił tego. 
W  poniedziałek znów na jaw nem  plenarnem  po ­
siedzeniu  delegacji austryackiej dal m u takąż spo-

’ taK, więc do czegóż schodzi „p a trio ty czn a  oba­
w a” h r. B y lan d ta?  My w razim y w mej jedynie 
zaczepkę przeciw  hr. Taaff-m u, a może przeiiw  
jego polityce.

Z tego zapatrując się stanow iska na „Datryoty 
czną obaw ę” hr. B ylandta, pow innibyśm y w ła ­
ściw ie uznać w ystąp ien ie p.p. Czerkawskiego i 
Jaw orskiego — jeże li n ie  chcieli może stanąć 
rzeczyw iście tylko w obronie h r . Taaffego — za 
n iepo trzebne. Daleko nam  jednak  do tego. Ow­
szem należy się im w dzięczność nasza i zarazem  
w dzięczność tej całej części ludności austryackiej, 
k tóra szczególnie szkole ludow ej przypisuje po­
słannictw o szczytniejsze, idealnięjsze i św iętsze, 
niż sam o w ojskow s w ychow yw anie m łodzieży. — 
M niem am y zaś, że m im o w szelkich fakcyjnyćh 
dytyram bów  na ezrść hr. Bylandta, naw et w śród 
dcutschnationalt>‘ eh w spółpatryotów  jego. n 'k t  
n ie zgodzi się n a  k o a se k w e -e ję  zapm tryw ai jogo 
co do zadania szkoły Indowej. K onsekw encja  ta 
w  ostateczności swej doprow adziłaby do sp a rta ń ­
skiego konfiskow ania rodzicom  synów i kształce­
n ia  ich  tylko na żołnierzy. Dzielność i goto­
wość arm ii do boju n iew ątp liw ie wyszłahy n a  
tem  dobrze; byłby to też najlepszy sposób wy­
rugow an ia  z szkoły zasad narodow ych; ale gdzież 
podziałyby się uczucia i ideały, k tóre nie prze 
stały  i nie p rzestaną być ludzkości św iętem !? — 
W ystąp ien ie pp. Czerkawskii-gu i Jaw orskiego 
było w htżdym  rjz ie  na m iejscu, albow iem  tru ­
dno w nikać w w łaściw ą in te n c ję  h r . B ylandta; 
jego „pa tryo tyczną obaw ę” trzeba brać tak, jak 
on sam, ją do przyjęcia podaje, tj. jako pocho­
dzący z bardzo w pływ ow ego m iejsca wyraz n ie ­
c h ę ć  ku teraźniejszem u urządzeniu  szitół, który 
to wyraz w łaśn ie dlatego, że z bardzo w pływ o­
wego m iejsca pochodzi, m ógłby znaleść oddźwięk 
n a  jes*cze więcei w p tjw ow em  m iejscu. N a tem  
w łaśnie, że w yraz tak’ odra. u natychm iast i do­
b itn ie w dwu przem ów ieniach odparty  został, na 
owem pńncip iis obsia , które delegaci nasi p rzy­
toczyli jako g łów ną pobudkę w ystąp ien ia sw ego,

Sprawy sejmowe.
W ydział krajow y rozesła ł dziś posłom  dalsze 

d ruki sejm ow e ze spraw ozdaniam i — u> 
wejść na porządek dzienny  sejm ow ych o b iad  a 
mianowicie spraw ozdanie z czynności W ydziału 
krajow ego od 1 lipca 1884 do końca czerw ca r. 
1885. dalej s p ra w o z d a je  o wniosku posła  Lam - 
ckiego do zm iany  trzeciego ustępu* $ . d4  uutaWy 
gm innej: o p e ty c ji)  g m ia j  Tyfcoojpi, i S j z y tn a  
w powiecie jarosław sk  n j o rozłączenie; w p rzed ­
miocie zm iany §. 48 ustaw y o re p rez en ta c ji po­
wiatowej z d 12 3 ierpuia 1866;’ t> petycyi R ady 
m iasta Lw ow a o uzupe łn ien ie  §. 39 sta tu tu  m iej­
skiego przez oznaczenie te rm iuu  w noszenia zaża­
leń  do Rady m iejskiej; o p e ty c ji olsiaTÓW dw or­
skich i gm m  K ahujćw  W ćrbiż i H oniatycze w 
spraw ie w yłączenia ich z okręgu sądń pow. w Ko­
ni arnie i s ta ro stw a w B udnach, a przyłączenia do 
sądu pow. w Szczercu i starostw a we Lwowie, 
spraw ozdanie W ydziału krajow egó o u zu p e łn ie ­
niu postanow ień § 37 ust. gm oznaczeniem  te r­
m inu  do w noszenia zażaleń do Rady gm przja- 
ciw rozporządzeniom  Z w ierzchności gm .; o b u ­
dowie krow iarni i rzeźni w zakładzie dla obłąka- 

’ nyoh w K ulparkow ie ;«o nadzw yczajnym  w ydatku 
n a  większe roboty konserw acyjne w  stp ila ltt ŚW. 
Ł azarza w Krakowie; o petyeyr gm iny  M ilczyey 
w spraw ie przen iesien iu  jei i  okręgu  r ą J n  pow. 
w  oądow ej W ttti ł i  1 starostw u w  M óśeisklich do 
t^ądu pow. i starostw a w R u d k a c h ; o pżtyayr 
gm iny  m iam a P ry tz ta k a  w- sp raw ie  uzupełń ięn ia 
krajowej netowy o szupaśnic tw ie a rtyku łem  d oda­
tkow ym  w zględem  przyjęcia na fundusz krajow y 

! kosztów  utrzym ania osob, oddaw anych przez są - 
ly gm inom  miejscowym dc chwili ich w ydalenia;

' o p e ty c ji gm iny m iasta Zaleszczyki w  sp raw ,e  
naznaczenia siedziby  d is  przyszłego sądu obwo­
dowego czortkowskiegn w m ieście Z ile szU j kack; 
o p e ty c ji gm iny R okitno w spraw ie przen iesien ia  
jej z okręgu sądu powiatowego w Ja n o w ie  i s ta ­
rostw a w G ródku do okręgu sądu m . deleg. i 
starostw a we L w o w ii; o p e ty c ja ch  gm ifi Cżer- 
teża i S ta ń k i* t j  w spraw ie w yłączenia ich z są ­
du pow. w Ż ursw n ie  i starostw * w Żydaczow ie, 
o przy łączen ie  do sądu i starostw a w K ałuszu; o 
p e ty c ji gm iny  Z aw adka w spraw in przen iesień  a 
jej z okręgu sądu pow. w  F rysztaku  i starostw a 
w Jaś le  do okręgu sądu pow. w Strzyżow ie i s ta ­
rostw a w Rzeszowie; o p e ty c ji gm  ny Jo rdanów  
o u tw orzenie siedziby w ładz adm in istracy jnych  
w Jordanow ie; nakoniec spraw ozdanie W yaziału  
krajow ego w przedm .ocie u tw orzenia trzecaegc tą -

Z wystawy.
Zygmunt A d j n k i e w i c z  wykończył dużych 

fozmiarow onraz, naszkicowany przez nieodżało­
wanego, przedwcześnie zgasłego dla Sztoki pcl- 
klnej artystę, Hip. L i p i ń s k i e g o .  Obraz przed­
stawia „Rozdawanie zupy rumfordzkiej przed ko­
ściołem św. Katarzyny na Kazimierzu”, — taką 
Przynajmniej nosi nazw ę, aczkolwiek scena roz­
dawania zupy, dość podrzędną w nim  odgrywa 
folę.
, Jak w wielu innych obrazach Lipińskiego (dość, 
leźli wymienimy snajdujący się również obecnie 
ha wysn w ie , znany dobrnę publiczności krako­
wskiej obraz „Procesja wyruszająca z przed ko­
c io ł#  N. P . Maryi ), kompozyeya trzym a miej­
sce pośrednie między widokiem architektonicznym  
* sceną rodzajową, Takie Dojmowanie tematu' 
bJło właściwością śp. L ip ińsk iego: sztafaż w jego 
^Worach rywaózuje najczęściej z w idokiem , za- 
hiiaat go (j Iko ożywiać. A rchitektura malowana 
Przepyazn.e, — pomimo nie całkiem odpowiednio 
"branego punktu widzenia — sama przez się po- 
Ważną amętoą charakterystyką swoją zarutere- 
!°Waiaby widza i najkorzystniejsze wywarłaby wia- 
“  b.i, szUfaż ed ju g  wymiarami swem i połozo- 
.ym nań  kolorystycznym akcentem , zanadto rzuca 

w oczy. zanadto ważną odgrywa w obrazie 
,° lę , aby nie osłabić pierwszego uczucia i wido- 
11 nie zmienić prawie tylko na tło architektoni- 

Czbe sceny rodzajowej.
. Pytam y m im ow oii: a więc to może obraz ro- 
s&jowy? — I to nie. Pojedyńcze grupy i poje- 

j.yńcze figury sztafażu nie składają się w jedno- 
całość jakiejś sceny, ani jednością akcyi, ani 

. 7 kontrastem grup poszczególnych. Każda z oso 
niezaprzeczone ma za le ty , znajdujemy tam 

r» Ury i grupy znakomicie pom yślane, ch u ak te  
’ stykę z niepospoLtym pochwycona darem spo­

strzegawczym, którym zawsze celował śp. L ip iń ­
ski ,—jednakowoż zamiast współdziałać dla spotę­
gowania wrażenia w idza, rywalizują 0ne m 'ędzy 
sobą i zamiast wywołać jednolity nastrój, wywo- 
łu ią w m iarę rozpatrywania szczegółów wrażenia 
rozmaite, nie znarmonizowane niczem. Wszystko 
tu w spółrzędne, nm nie góru je , uje przew aża, 
nie zabarwia wrażenia przewodn.m  tonem . Tra­
fnych pomysłów w iele, z prawdziwym przepro­
wadzonych ta len tem , ale żaden z nich nie jest 
głównym przedmiotem i nie wyraża głównej my­
śli obrazu, Lie tłómaczy nam in ten c ji artysty.

Pomimu tego b ra k u , który już za życia u ta ­
lentowanego artysty wytykaliśmy najcelniejszym 
nswet jego utworom (a którego dopatrzeć mo­
żna n .d e r  często w utworach innych współcze­
snych znakomitych artystów), obraz te n , bądź- 
co-bądź zaliczyć nai (ży lo najlepszych, które 
w bieżącym roku ozdabiały sale wystawy

Zygrn. A j d n k i e w i c z  godnie odpowiedział 
zaufan iu , jakie w nim  położone, oddając mu do 
wyKończema obraz śp. LiDinskieKo Może w nie­
których szczegółach i figurach wolelibyśmy ści­
ślejsze zachowanie pierwotnego szkicn, któryśmy 
m ieli sposobność oglądać w kancelaryi Tow arzy­
s tw a , niemniej jednak jesteśmy pewni, że zm ar­
ły arty sta , gdyby w ten. wykonaniu obraz swój 
oglądał, zupełnie czułby się zadowolonym Te­
chnika Adjuniewicza mniej może subtelna * wy­
kończeniu szczegółów, odznacza się jednak pe­
wną śmiałością w dotknięciu p ęz la , której mu 
szczerze powinszować należy.

W ojciech G e r s o n  nadesłał z Warszawy obraz 
większych rozmiarów, przedstawiający sielankę 
z życia naszego ludu : „D rużki” . Nieco może zi­
mny, ale miły, bo spokojny i unikający wszel­
kich jaski aw ych lonow koloryt, pociąga ku temu

obrazowi na rów ni z sym patycznym  tem etem , a 
efekt w yw ołany sylwetkowem  um ieszczeniem  fi­
g u r  n a  tle naszych  bladych błękitów , że tak p o ­
w ijm y  „kok ietu je” już z daleka gości naszej wy 
staw y. — D w ie piękne i sym patyczne dziew u­
chy  w iejskie, d rużki w eselnie przystrojone, trzy ­
m ając się pod ram iona jak do tańca, uśm iech­
n ię te , przyśpiew ując idą drogą — i d ą , a raczej 
n a  w pół już tańczą. W  głębi za niem i dąży m u ­
zyka. Po ruchu  dziewcząt i rozprom ienionej ich 
twarzy czujesz nielcdwie, jak ci g rajkow ie rzn ą  
skocznego od ucha.

W  pom yśle pełnym  prostoty a tak zrozum ia­
łym  na pierw szy rzu t oka, czuć dośw iadczonego 
m istrza. N ie potrzebujem y rozpisywać się o zw y­
kłych zaletach techn icznych  jego pęzla. P odn ieść  
się jednak  g o d z i, co uas w obrazie m niej zada- 
w alnia. D ruzki zdają nam się dobrane cokolwiek 
może zbyt n ie p ro p o rc jo n a ln ie  pod w zględem  
w zrostu. W yższa je s t niezw ykle ro e łą , a p rzesa­
d n e  przegięcie w ty ł całej je j p o s ta c i, podobno 
przy bliższem w patrzen iu  s 'ę , w ydaje się nieco 
rażącem . F urczący  od powiewu w iatru je j fa r tu ­
szek , m iał w idocznie zaradzić n ieestetyczn ie d łu ­
giej , kabłąkow atej linii profilu. Ruch obu dziew­
cząt n ie  zdaje nam  się należycie ustosunkow anym , 
n ie aość nam  w yraźnie tłóm aczy się p rzed sta­
w iony m om ent tego w spólnego ruchu.

Rysy, cera i postać cała tych dciew cząt, jak  
na w ieśn iaczk i, nieco sa subtelna. P rzypuszczać- 
by m ożna, że wzorow ane zbyt w iernie n a  m ode­
lach w arszaw ianek. N ieco realizm u także n ie  za­
szkodziłoby zdaniem  naszem  poetycznem u uroko­
wi tej s ie lan k i, owszem, nadając je j cechy wię­
kszej praw dy, podniosłoby raczej w rażenie całości.

„W śród kwiatów, i razem z kwiatami umrzeć 
„pragnęła ja* kwiat. Od nich teraz uczyła się

„śm ierci, tak jak  się od nich pierwej nauczyła 
„kochania. Po rozkoszach m iłości, już tylko roz 
„kosz śm ierci— potężniejsze niż miłość, rozkoszne 
„pragnienie ciszy . T ożfle  ich było w ogrodzie} i 
„róż i fiołków, i goździków— białych i czerwonychj 
„werben, hiacyntów, lilij, maków, heliotropów — 
„całemi pękami, całomi snopami znosiła na swoje 
„łoże śm iertelne. Z ich w onią, z ich uśmiecha- 
„mi miało ulecić jej tchnienie, jej uśm iech osta- 
„tni. Na tej pościeli ułożyła się do s n u , jak  na 
„grządce ogrodowej. Rączki przycisnęła do 9ero8, 
„uśmiechnięta* zasłuchana wi miłośn ? szepty kwia­
tu szk ó w , życzących sobie... szczęśliwej śmierci. 
„Ukołysana melodyą ich woni — upojona czaro­
d z ie jsk ą  ich pieśnią — wśród chóru weselnego 
„róż — wśród >ch westchnień głębokich, rozko- 
„sznyeh — do pocałunku podając swe usta — 
„um arła.”

W fair mniej więcej sposób opowiada Zola 
śmierć swej bohaterki, A lb in y , w powieści L a  
faute de i'abbe M o u n t W  mistrzowskim opisier 
tym, który z kilku kartek w kilkudziesięciu srre- 
ściliśmy słow ach, nikt nie dopatrzy oni śladów 
rak zwanego „naturalizm u” Zol: Tchnie on wy­
soką poezją wręcz przeciwnego kierunkdt N ie 
ma w nim toż owej prawdy „e&spsryjneutąlnei", 
tak żarliwie poszukiwanej przez tę szkołę. Smieró 
z odurzenia wonią kwiatową, w frćd innych zu ­
pełnie następuje symptomatów i .naczej weale od 
Albiny wyglądają um arł, iskim zgonem.

W  opow iadania Zoli i w obrazie P aw ła  M o r -  
w a r t  a, przaósiaw -ającym  „śm ierć A lbiny” ,śm ie rć  
je s t siostrą s n u , do z>udzenia podobną do bra- 
i g —  a może bardziej od niego uroczą, podobną 
— do m iłości....

Zarzucają obrazowi M erw arta, że to nie obraz 
—ale zwykłe study im  pięknej kobi ity, nadaniem  
mu brzmiącej nazwy podniesione vr wyobraźni 
widza do znaczenia, komjk-ayoyi. Być m oże, że 
w tym jsądzie mieści się nieco s łu s z n o ś c ia le

w każdym  razie studyum  to  p e łńe  wdkięlm i 
mimo drobnych  aste, ków w m odelow aniu, g o d n e  
znakom itego pęzla.

N ieskończenie wyżei od tego obrazu M e rw  e r -  
ta ,  cenim y tegoż artysty  po rtre t siwowłosej s ta ­
ruszki w czarnej sukni. Je st to po rtre t s łynne j 
poetki f ra n cu sk ie j, pan i L udw iki A ckorm ann 
R o z u m n e . p o w o ln e , cnoć aprzejm ym  ukraszone 
u śm iech em , nacechow ane siłą w oli i stanow czo­
ścią c h a ra k te ru , m ęzkie n ic h  dwie ry sy  staruszki, 
tc h n ą  taką praw dą i żyeiem że nie ty k o  o p o ­
dobieństw ie portretow anej- osoby w ątpić n ie  m o­
żna ale pe« ni jesteśm y, iż artysta  tra . mc um iał 
odciy taó  ta jn ik i je j duBzy i uwioCtn:l n a  p łó tn ie  
tę  chwilę i *en wyraz; który7 je  fiaflepie? tłbm a- 
czy — W obec m istornego m odelow ania i m i­
strzow skiej k a rn a c ji; je d en  t j k ó  zarzu t w ydaje 
nam  i i ę  uspraw iedliw iony!1 to je s t, że W sto sunku  
do św iatła  rzuconego na tw arz i lęee , cały obraz 
trzym any w zbyt c iem \y ch  tonach , które- z t r u ­
dnością dozwalają dopatrzeć konturów  postaci.

W obec tego po rtre tu  M e rw a rta , wolne d j n m 
zam itozećow ielu innych  portre tach  k tó re  w osta tn ich  
czasdcb znesdow iły - s ię  n a  w ystaw ie, lub do tąd  
na niej a»ę znajdują.

Je d e n  z nich — przeznaczony do sali radnei, 
p o rtre t śp. A ndrzeja R ydzow skiegu, m alowańy po 
jego sm iern z fo tog rafii, nie dziw , i i  n ie  odzna­
cza się an i subtelnem  m o d e lo w an iem , an i n ie  
przem aw ia do nas tem i przeaakliweffli oczym a, 
w k tórych, obok niezw ykłej bystrości, w idniała 
dziw na słodycz charak te ru .

D ru g i portre t (p. N . ze Lwowa), dziełe jednego  
c najlepszych portrecistów  naszych, nie dorów na 
w artością innym  jego u tw o ro m , a p ro p o rc je  le­
w ego ram ienia są chyb ione  w sposób tru d n y  do 
uspraw iedliw ienia w  utw orze a rty sty  ustalonej
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da  powiatowego w starostwie rohatyiiskiem  z sie­
dzibę w mieście JBukaczowcaeh.

Pom ijane liczne petycje  w sprawie zmian w 
podziale terytoryaluym zraja, zresztą sprawozda­
nia rozesłane odnoszą się przeważnie do zmian 
w ustawie gm innej i powiatowej. Pierwsze z nieb
0 wniosku posła Lasockiego, kończy się wnio- 
sk.em o uchwalenie projektu do nstawy, zmie­
niającej §. 34 ustawy g u rn n e j w ten sposób, iż 
orzeczenie co do obowiązku wynagrodzenia Bzko- 
dy i co do wysoitośai teg i wynagrodzenia wyda­
wać mają, nie jak dotychczas, sądy, ale władze 
adm inistracyjne, t, j. starostwo w porozumieniu 
z W ydziałem  powiatowym. » prawomocne orze­
czenia ł a s e  uędą wykonywane w drodze adm i­
nistracyjnej. Analogicznie byłby też zmieniony i 
§. 64 ust. gm tak, że o pretensyaeh gminy do 
naczelnika i członków zwierzchności gminv o wy­
nagrodzeni e szkód, spowodowanych zaniedbaniem 
czynności, n  przekazanych, orzekać mogą wła­
dze administracyjne, nie zaś jak dotąd sądowe. 
.  Drugi projekt zmiany uetawy gm innej odnosi 
się do tego, że §. 87 usrawy gm. o zażaleniach 
przeciw rozporządzeniom Zwierzchności gm. nie 
oznaczał term inu, w którym  te zażalenia w no­
szona być mogą. przez co żadne rozporządzenie 
nie miało właściwie terminu, w którym prawo- 
mocnem  siać się miało. W ydział tedy wnosi, by 
term in ten oznaczyć na 14 dni, a takie samo po­
stanowienie wejdzie do sratuiu miasta Lwowa — 
ktorego fiada o to prosi.

Zmiana §. 48 ust. o reprezen tacji pow od­
nosi się do nadzoru W ydziału krajowego nad Ba­
danu powiatowemu Dotychczas nadzór ten  tak o- 
kreślono, i i  Sejm za pośrednictw em  Wydziału 
krajowego czuwa nad tern, aby m a jte k  zakłado­
wy powiatu i zakładów powiatowych nK był u- 
tzczupkmy. Projekt W )działu krajowego dodaje: 
„ażeby admimstracy a powiatowa była prawidłow i
1 ażeby reprezentacje powiatowe wykonywały swe 1 
obowiązki pod względem nadzoru nad gm inam i."

Co do petycji gmiuy FryBZtsku o zmianę u- 
stawy szupasniczej, ażeby koszta utrzym ania szu- 
paśników od chwili ich oddania gminie, do chwili 
szupasowania, przyjął W ydział na fundusz krajowy 
z zastrzeżeniem zwrotu od gmin przynależności. 
W ydział krajowy oświadcza się p r z e c i w  takiej 
zmian,e.

Prawosławie w Królestwie Pol- 
skiem i kraju Zachodnim.

Petersburski K ra j zamieścił w najnowszym nu­
m erze wyciąg ze sprawozdania oberprokuiatora 
synodu z roku 1883 o stanie prawosławia w Kró­
lestwie Polskiem i tak zwanym kra u Zachodnim 
Sprawozdanie to, zafarbowane naturalnie tenden­
cyjnie, daje m m  atoli dowód, że na Litwib i 
Ruai, pomimo gwałtów i mordow, unia me wy­
gasła, że tylko siła fizyczna, bagnety i knuty 
podtrzymać ją zdołają. Posłuchajm y co mówi rze­
czone sprawozdanie o prawosławiu w dyecezyach 
Zachodniego krajn:

W edług donieaień arcliirejów dyecezyj zacho­
dnich. lud gorliwie uczęszcza do spowiedzi i ko­
m unii św .; uchylając aię stosunkowo nie wiele; 
wielu zaś przystępuje do komunii św. parę razy 
do rokn a niektórzy we wszysutie cztery posty, 
W  dyecezyi mińsiriej podczas czterda iestodmo- 
wego postu, wprowadzono trzydniowe rekoiekeye 
(gowlenje) dla parafian, czego dawniej nie było. 
Szczególniej zaś podoba się parafianom Lturgia 
ry tuału  św. B uylego, na który chętnie grom a­
dzą się do cerkwi. PoBty prawosławne przestrze­
gane są przez wszystkich, z wyjątkiem tych, któ­
rych wiążą stosunki z katolikami lab mieszkają­
cych z n im ' W ielu z młodszego pokolenia zna 
modlitwy cerkiewno-sławiańskie; starsi zaś, którzy 
jeszcze unię pamiętają, modlą się przeważnie po 
polsku, z mniejszą gorliwością zacho w o, ą się 
względem cerkwi, uczęszczają do kościołów, a 
czasem wspólnie z katolikami odbywąją pieigrzym- 
ki do miejsc świętych w Królestwie Polskiem. 
Pomiędzy młodymi wielu jest takich, którzy u- 
m ieją modlitwy cerki ‘wno-slaw lińskie, nauczyli 
się też ich po polsku oa starszych. Nabożeństwo 
w kośeiołach i spełnianie posług religijnych od­
bywa aię podług obrządku i ustawy cerkwi pra-

sławy. W  malowaniu twarzy widać technikę zna­
kom itą , n e idzie jednak za tem , aby portret ten  
wolnym był od zarzutu , jakiemu podlegają inne 
utwory tego artysty rysy portretowane; osoby są 
u niego zawsze „m ateryalnie" t. j. w grubszych 
Bwych liniach podobne, ale z rysów tych nie 
przemawia do nas n g d y  żaden głębszy wyraz; 
me odczuwamy w nich Btrony duchow ej, cechy 
charakteru i właściwości umysłu. W szystkie mo­
dele tego artysty zdawałyby się być ludźmi je ­
dnego i tego samego zakroju, jednego um ysło­
wego poziomu, ludźmi, niewyrastającemi ponad 
n&jcodzienniójszą zwykłość. A przecież widywa­
liśm y między portretam i tego artysty mężów naj­
znakomitszych naszego kraju. Wszyscy portreto­
wani zdawali się myśleć o czemś tak obojętnem, 
jak śnieg przeszłoroczny

Zarzutu tego nie m ożna zrobić portretom  Jó ­
zefa K r z e s z ą ,  które w ciąga b. r. mieliśmy 
sposobność og lądać, a z kturych jeden (portret 
h r. S u n . Tyszkiewicza) znajduje się obecnie na 
wystawie. M alowane z werwą, z niezwykłą siłą 
ekspresji, posiadały one tę największą zaletę por­
tretowego m alarstw a, że interesowały dla osoby 
portretowanej. Nie znając portretow anych, nie 
am iem y sądzie o podobieństwie rysów i trafnem 
pochwyceniu charakteru, przyznać możemy tylko, 
że k iżdy z tych portretów żywo do nas przema 
w a ł, a rysy mimuwoli utkw iły nam  w pamięci. 
Najwyżej stawialibyśmy może portre t p. W ., który 
się najpierw  pojawił nu sali P o rtre t paLny K. 
w stroju szlachcianki z XYI wieku tworzył nad­
zwyczaj m.ły obrazek. Akcessorya maluje Krzesz 
zwykle świetnie.

A le uiywamy, bo wspomniawszy o portre tach  
które już dawno zuikty z wystawy, m usieliujśm y 
szeroko rozpisać o świetnym portrecie K. P o -  
c h  w a 1 s k i e g o (p. B. w polskim stroju), o pra­
cach M arc. K r a j e w s k i e g o ,  Alf. B o m e r a  
i tyln innych. Będziemy mieli innym  razem spo­
sobność o m ch pomówić. P-

P t C  k

tylko chrzest św. w braku cerkwi, o- 
grzewanych w porze zimowej, odbywa się prze­
ważnie w douach . lecz przez zanurzenie, w rzad­
kich zaś wypadkach — przez oblewanie.

N astępnie mówi sprawozdawca o licznych o- 
brazach świętych po cerkwiach, które me są na­
malowane według przepisów cerkwi prawosła­
wnej.

Co do stosuuków ludności innowierczej do pra­
wosławnej w tychże guberniach, sprawozdanie 
mówi, że we wszystkich dyecezyach katolicy u- 
częszczają do cerkwi prawosławnych, że do do- 
pów zwracają się w przedmiocie swoich potrzeb 
duchowych, mianowicie o grzebanie zm aiłych. 
Obywatele atol i arystokracja miejscowa — mia­
nowicie w dyecezyi kijowskiej — „zapatrują się 
s a  cerkwie prawosławne z fanatyczną nienaw i­
ścią." Ewangielicy nie zdradzają tego fanatyzmu, 
ale też nie zdradzają się z współczuciem dla pra­
wosławia.

Zwierzchność djeeezyalna ucieka się do wBzel- 
kich możliwych środków, zdolnych zbliżyć inno­
wierców z kościołem prawosławnym i uchronić 
od ich wpływu lud prawosławny, jakoż środki te 
nie przemijają bez skutku: w roku sprawozdaw­
czym nawróciło się na łono kościoła praw osła­
wnego 21 katolików i dwu ewangielików.

W  dyecezyi wołyńskiej przeszły na prawosławie 
tylko 4 osoby.

Wyższa zaś klasa ludności katolickiej w tej 
dyecezyi — czytamy dalej — uporczywie trwa 
w wierze swojej i zachęcana przez nauki kapła­
nów, uchyla się od wszelkich stosunków z p ra­
wosławnymi, z wyjątkiem ekunomicznyeh. Niemcy, 
osiedli na W ołyniu, należą do rozmaitych sekt 
protestanckich. Nie wchodzą oui w bbższe sto­
sunki z resztą ludności i pędzą życie zupełnie 
w sobie zam knięte; osobliwie wypada zaznaczyć 
to o Niemcach rolnikach, którzy, po nabyciu u 
obywateli łąk, lasu i gruntu , utworzyli siedziby, 
zn ine pod nazwą kolonii niemieckich. Ws k u e k  
tej odrębności bytu swego, kuloniś d niemieccy 
nie mają wpływu na lud prawosławny, który 
z kolei od nich stroni. Więcej nieco zbliżają się 
do ludu prawosławnego Niemcy rzemieślnicy, słu ­
żący po fabrykach i zakładach przemysłowych, 
oraz dzierżawcy młynów, którzy z natury zajęć 
swoich muszą się spotykać z ludźmi różnych warstw 

wyznań. Pierwszym agitatorem w przedmiocie 
rozpowszechniania sztundy wśród prawosławnych 
dyicezyi wołyńskiej, był Niemiec Tschesse, wła- 
ś '.c ie l młyna. Oo się zaś tyczy Ozechoy7, to osta- 
tniem i laty objawiła się u nich niezgodność w 
sprawie cywilnej organizacyi kościoła czeskiego. 
Dwaj proboszcze czeskich parafii, księża KaBzpar 
i Hrdliczka tudzież zamożniejbi z pomiędzy wło­
ścian, ciążą ku bractwu czeskiem u; tymczasem 
ksiądz Sasko i jego parafianie bardziej się przy­
chylają ku zbliżeniu się do ludności praw o­
sławnej.

W dyecezyi podolskiej mniej taka różnica w 
zapatrywaniach bije w oczy Tam lud i drobna 
szlacnta z uszanowaniem zachowują się tak wzglę­
dem cerkwi prawosławnej, jak odwrotnie wzglę­
dem Kościoła katolickiego. Katolicy uczęszczają 
do świątyń prawosławnych, przestrzegają posty 
prawosławne i święcą uroczystości prawosławne, 
ale i prawosławni uczęszczają do kościołów ka­
tolickich. pociągani przez muzykę przesłuchują 
całe msze; a niektórzy przystępują do Komunii 
św. i do Bierzmowania, gdy go biskup udziela.

Duchowieństwo łacińskie — pisze sprawozda­
wca — ucieka się do wszelkich środków, celem 
odwrócenia swoich parafian od uczęszczania do 
cerkwi prawosławnych. W edług opinii przewie­
lebnego Justyna. katolicyzm ostatniem i czasy działa 
ctwarciej, niż dawniej, mocno podbnrza włościan 
prawosławnych i staje się nader niebezpiecznym 
ze względu na swój wpływ ''a  rosy.ską prawo­
sławną trzodę duchowną. Księża galicyjscy w miej­
scowościach, połużonych nad granicą rosyjską, 
założyli tak zw. „m isye“ i przez swoich ajentów 
tainych zwołują tam lud rosyjski, który, mogąc 
bez przeszkód przechodzić rzeczkę graniczną 
Z trucz. udaje się na msze do austryackich ko­
ściołów katolickich, słucha tam kazań, w ynjszą- 
cych katolicyzm i ganiących wiarę i kościół pra­
wosławny, i przynosi ze sobą stam tąd obrazki, 
krzyżyki i książeczki. Skutki spotęgowanej p ro­
pagandy łacińskiej nie omieszkały objawić się w 
położonych riBd granicą parafiach i szczególnie 
w ni- Grodku, pow. kamienieckiego. Tu jeden 

włościan, którzy udawali się za granicę na na­
bożeństwo i słyi zeli łam, jak się on wyrażał, 
„wielką naukę", odmówił stawienia się do miej­
scowego księdza prawosławnego do spowiedzi, 
tłómacząc się tern, że się już spowiadał w Austryi 
u księdza.

U drugiego włościanina, w tern samem mia­
steczku, ksiądz prawosławny odebrał broszurę w 
języku polskim, wydaną w Krakowie w lipcu 
1880 roku przez bractwo ~  
rającą wezwanie do ofiar, 
szy z mąk czyśćcowych: 
roczna lnb jednorazowa; 
notatka, że włościanin, o 
zapłacił raz na zawsze 10 rub. sr.

Oprócz uczęszczania do misyi zagranicznych, 
mieszkańcy prawosławni granicznych parafii by- 
waią zwabiam przez propagandę łacińską nawet 
wewn ».rz dyeeezyi, do zakładanych przez du­
chowieństwo łacińskie wpuśród szlachty polskiej 
„towarzystw trzeźwości*, — albo „Towarzystwa 
Bożaneowego", na które się zgromadzają po dwa 
razy tygodniowo, w domach na ten cel przezna­
czanych, wieczorami, przyczem śpiewają pewne mo­
dlitwy i otrzymują tu darmo książki, skierowane 
przeciwko prawosławiu.

Sprawozdanie z dyecezyi litewskiej narzeka prze- 
dewszystkiem na n ieprty |azne u ch o w an ie  się księ­
ży katolickich względem prawosławnych i na ich 
starania około przeszkadzania małżeństwom po­
między katolikami a prawosławnymi.

O dyecezyi mińskiej tak się wyraża pan ober- 
prokurator synodu:

W dyecezyi mińskiej nieprzyjazna działalność 
duchowieństwa rzymskiego objawia się przede- 
wszystkiem w tajemnych poduszczeniach względem 
tej części ludności, która z katolicyzmu przeszła 
na prawosławie w siódmym lat dziesiątku. Z osób 
tTch, jedne, jakkolwiek urzędownie zaliczają Bię 
do prawosławnycn, — czyli właściwie mówiąc, 
zaliczani są z urzędu do kościoła prawosławnego, 
w lzeezywistości przecież, wskutek sekretnych 
poduszciań księży i niektórych agii ł tor6w polsk.ch, 
nie przestają wyznawać latynizm u; inne zaś, lubo 
w ypełniają obrządki i postanowienia kościoła pra-

czymą to przecież nieszczerze, n-e 
pozbyli się w usposobieniach swoich ciążenia ku 
katolicyzmowi. Szczególnie niekorzystnie dla owie 
czek prawosławnych wypadł rok 1883, kiedy, 
powodu obsadzenia katolickich katedr biskupich 
w cesarstwie, księża w obieg puścili najrozmaitsze 
obietnice, nie tylko co do otwarcia na nowo 
wszystkich kościołów zamkniętych i swobodnego 
powrotu na łono katolicyzmu, ale też nawet co 
do oddania napowrót św ią ty ń , zabranych na 
prawosławie.

Sprawa wschodnia.

(Z  Turcyi).
Biuro Reutera  ogłasza następujący komunikat 

pochodzący oczywiście z półurzędowych źródef 
tureckich :

„W ysoka Porta wysłała na okrętach austrya 
ckidgo „Lloyda" 60.000 karabinów systemu M ar 
tini dla rozdania ich między ludność muzułmań 
ską w A l b a n i i  i M a c e d o n i i .  Bruń ta jest 
prz. znaczoną głównie dla pospolitego ruszenia, 
które w Albanii zostało już powołane do azere 
gów. Woisko regularne przedstawia się wszędzie 
wybornie, a rezerwy i pospolite ruszenie pałają 
także chęcią bronienia granic od na,azdu. L u­
dność muzułmańska i katolicka w Albanii oburza 
Bię na myśl odstąpienia Grecyi lub Serbii jakiej 
kolwick i zęści tej prowincyi. Turcya zgromadziła 
swe wojska w tak wielki >j liczbie i uzbroiła 
mieszkańców nie tylko dla tego, ażeby bronić 
granic, lecz zarazem ażeby dać dowód swej siły. 
Sułtan dał rozkaz mobilizacji, idąc głównie za 
radą posła niemieckiego p. B a d o w i t z a .  Przy] 
mując w przeszłym tygodniu generała pruskiego 
G o l t z a ,  oznajmił mu Abdul flam id, że Turcya 
posiada dziś we wszystkich p/ow incyach 450 000 
wojska, a w razie potrzeoy może jeszcze puwołać 
800.000 ludzi. Porta wyułała Dżemela Paszę do 
Essen, gdzie zamówiono już poprzednio 150 dział 
systemu K ruppa".

Trójcy Najśw. i zawie- 
celem wyzwolenia du- 
opłata wyznaczona eo­
na brosznrze zrobiona 
którego ją  znaleziono,

(Z  Bulgaryi.)
O statnia urzędowa wiadomość z Sofii o uzna­

niu oddziału serbskiego, który przekroczy 1 gra­
nicę, za zwykłą bandę rozbójników, dowodzi, że 
rząd bułgarski nie myśli bynajmniej zachowywać 
się biernie wobec z .czepnego działania Serbów. 
K orespondent Gazety Kotońskiej w ten sposób 
przedstawia dzisiejsze położenie w B u lgary i: „Im 
dłużej się tu żyje, im więcej poznaie się wpły­
wowych osobistości, tern w.ęcej nabiers się prze­
konania, że Bulgarya z bronią w ręku będzie się 
opierać przywróceniu dawnego stanu. Ale dopiero 
wówczas zaczną się na dobre niebezpieczeństwa 
i trudności. Patrząc bezstronnie na sytuacyę przy 
chodzi się do w niosku, że dla obu stron będ/ie 
najlepiej, jeżeli Bułgarzy i Turcy sami między 
sobą całą sprawę załatwią. K onferencja może 
dać Turcyi jak najdalej sięgające pełnomocnictwo, 
jeżeli Turcya zobowiąże się poczynić kroki do 
zgody, zanim użyje siły zbrojnej. Gdyby Porta 
starała się w istocie o porozumienie z Bulgaryą, 
mogłaby bez wątpienia uzyskać od niej rękojmie, 
zabezpieczające prawa sułtana lepiej niż traktat 
berliński. Możnaby wprawdzie zarzucić, że w ta 
kim razie Serbowie uderzą na B ulgaryę, cle nie 
należy zapom inać, że skoro ks. A leksander po­
godzi się z su łtanem , Serbów.e długo będą Bię, 
namyślać, zanim chwycą za broń. Z tych samye, 
powodów ostygłby w takim razie i zepał G recy. 
Dyplomatom austryackim nie byłoby przyjemnie, 
gdy ly  Serbia, którą się tak gorliwie opiekują, 
zawiodła się w swych nadziejach, ale skoro król 
Milan tak niezręcznie chciał wykonać swe plan /, 
nie widzimy sposobu zaspokojenia jego życzeń. 
W pływy austryackie w Serbii muszą Się zm niej­
szyć, jeżeli Serbia nic uie zy.ka na unii bułgar­
skiej. Z drugiej jednak strony, gdyby się wszy­
stko skończyło przywróceniem poprzedniego stanu, 
Austrya straciłaby swe wpływy metylko w Serbii, 
lecz na całym półwyspie bałkańskim. Takie za­
łatwienie sprawy nie wynagrodziłoby Serbii char, 
poniesionych na m obilizację, a utwierdziłoby ją 
w pizekonauiu, że tylko od R ęsjj m gą się pań 
stwa bałkańskie czegoś spodziewać. Tego samego 
przekonania musieliby nabrać Bułgarzy, gdyż mie­
liby przed oczyma oczywisty dow ód, że bez po­
mocy rosyjskiej nic nie dokażą. A ustrya była już 
na drodze do wyrobienia sobie stanowczego WP ! .*■ 
wu na drobne państwa sławiańskie. W Serbii 
straciła bardzo w iele; d iiś ma zupełną możność 
stworzyć sobie w Bulgaryi rów nie niem iłą sytua­
c ję . Rosya chętnie odziedziczy jej wpływy *

Z Sofii donoszą, że wszyscy reprezentanci mo­
carstw z wyjątkiem konsula angielskiego i jego 
wojskowego attache zerwali stosunki z rządem 
bułgarskim. Od jakiegoś czasu miało się w Sofii 
pojawić wiele angielskich m onet złotych. W K o­
rnelii zawezwano wszystkich mieszkańców’, ażtby 
wszelką broń, jaką ty Ko posiadają, oduali rządo­
wi. Nowo uzbrojone oddziały odchodzą nietylko 
na granicę serbską, lecz także w stronę Mace­
donii. We środę wysłano w tym kierunku dwa 
pułki rumeiijskiej piechoty i pięć pułków rezer­
wy. Książę Alekssnder odbył przegląd tych oddzia­
łów przed ich wymarszem.

j e w s k i. Równocześnie konferuje delegat wę 
gierskiego m inisterstw a handlu radca ministeryal 
ny L i p t h a y  z zastępcą austryackiego m inister 
stwa spraw wewnętrznych, radcą dworu E r b e m  
w sprawie zawarcia układu weterynarsko-policyj 
nego między Austryą a W ęgrami. Układy te 
mają na celu zupełne i szczegółowe uregulowa 
nie przewozu bydła tak wewnątrz, jak i za gra' 
nicę obu państw, i — jak donosi Pester Lloyo 
— maią być rychło ukończone.

W myśl rozkazu rosyjskiego m inistra wojn;r 
z d. 21 października l i c z b a  o f i c e r ó w  w puł 
kach piechoty, stojących garnizonem  w okręgach 
wojskowych w i l e ń s k i m ,  o d e s s k i m ,  k i j ó w  
s k i m  i w a r s z a w s k i m  ma być od 1 stycznia 
zwiększoną o dwóch a względnie o jednęgo i fi 
cera.

Journ. de St. Petersb. z powodu mo w y ,  
mianej przez S a l i s b u r e g o  na bankiecie, 
świadczą, iż opinie lorda co do A f g a n i s t a n u  
będą w Rosyi sympatycznie przyjęte. Byłoby do 
życzenia, aby wyrażenie Beaconsfielda. „w Azyi 
dla Anglii i Busyi dość je s t miejsca", znalazło 
istotne zastosowanie i było poparte przez Salis 
burego, co dopiero temu wyrażeniu nada pra 
wdziwą wartość. Niestety owego istotnego zasto 
sowania unikał sam Beaconsfield.

Journ de St. Petersb. zamieszcza następujące 
u w ag i:

„Po puszczeniu w obieg rozmaitych pogłosek 
o p r z y j ę c i u  p r z e z  c a r a  d e p u t a c y i  bu 
g a r s k i e j ,  znowu rozchodzą się również zmy 
ślone wieści o przyjęciu tejże deputacyi w F re  
densborgu przez m inistra spraw zagranicznych p 
Giersa. N ie mamy zamiaru wdawać 8 ę w szcze­
góły sprawozdania, udzielonego N . fr. 1 resse 
przez jednego z członków deputacyi. W iedeński 
nasz kolega nie zaprzecz” naszemu stanowczemu 
oświadczeniu, że rzeczone sprawozdanie nie było 
mu zakomunikowane ani przez metropolitę Kle 
mensa, ani przez p. Geszcwa, a więc nie może 
być dokłaanem ."

Magdeburger Ztg  donosi, że ks. B i s m a r k 
uie zamierza powrócić do Berlina na początek 
Besyi parlam entu. Powrót jego nasrąp. w tym ro- 
ku znacznie póżuiej Przybywszy do stolicy nie 
mógłby się kanclerz uchylić od udznłu  w obra­
dach. to zaś wpływa zwykle niekorzystnie na je­
go zdrowie i przeszkadza mu w urzędowaniu. 
D zknnik  ten zapewnia, że ks. B i s m a r k  oddał 
się całkiem polityce zagranicznej, ta zaś nie wy 
maga bynajmniej jego powrotu.

Przeghd polityczny.

K raków , ld  listopada

Dzień. Poznański donosi: „Dowiadujemy się, 
duia 1 0  b. m. zapowiedziano znowu wielu 

uczniom Polakom, uczęszczającym do szkoły śre­
dniej, iż o d t ą d  b ę d ą  N i e m c a m i ,  i że się 
jako tacy muszą uczyć rehgii po niemiecku. Jak  
widzimy, ciągle nowe wysilenia w celu zm niej­
szenia liczby Polakow. Ta sama szkoła, która 
wczoraj jeszcze uważała dziecko za Polaka, nazy­
wa je dziś Niemcem. Zdaje się. 2e szkoły u nas 
nie myślą już o nauce i wychowaniu uczniów, 
tylko o zamienianiu ich na Niemców".

Do W iednia przybył węgierski minister han­
dlu br. S z e c h e n y i  dla rekowań z rządem au­
stryackim w Bprawie odnowienia austryacko-wę- 
gierskiego związku handlowo-cłowego, i  w innych 
wiążących się z tern sprawach wspólnych. W na­
radach wezmą udział ze strony węgierskiej T i- 
s z a , S z e c h e n y i  i m inister skarbu S z a p a- 
r y ,  zaś z austryackiej T a a f f e ,  P i  n o  i D u n o -

Redakcya radykalnego dziennika Bataille  wy­
stąpiła w przeszłym tygodniu z projektem zakja 
dania we wszystkich dzielnicach Piryża „komite­
tów czuwających, “ których zadauiem będzie o 
strzegać ludność przed każdym zamachem stanu. 
W 18 okręgach zorganizowały się już tego ro­
dzaju komitety, a przed kila u dniami odbyło się 
ogólne posiedzenie ich delegatów. Na zebranie to 
przybył deputowany paryski C a m ć l i n a t ,  który 
w dłuższej mowie zobowiązał się wykonywać po 
lecenia komitetów i przeprowadzać w Izbie ich 
wnioski. Delegowani wielu komitetów uskarżali 
się, że liczba rewolucyomstów, którzyby mogli 
wystąpić zbrojnie w razie zamachu s tan u  jest w Pa 
ryzu zbyt małą. W id u  z nich opuściło stolicę z po­
wodu bezrobocia, tak, iż zdaniem niektórych mó­
wców, nie możnaby w danej chwili zebr&i wię 
cej jak 1500 ludzi na wszystko gotowych. Wszy­
scy zgodzili się na to, że deputowanemu C l e ­
m e n c e a u  ni ‘ moznt. zbyt ufać, gdyż przyszedł­
szy do władzy, byłby ou w stanie wystrzelać 
wszystkich rewolucjonistów. W końcu postano­
wiono zostawić każaemu komitetowi zupełną swo- 
}udi działania.

Hr. M u n, którego odezwę podaliśmy w jednym  
ostatnich numerów, odstąpił od zamiaru utwo- 

.zenia w Izbie osoDnej p a r i y i  k a t o l i c k i e j ,  
Projekt jtfgo napotkał między konserwatystami na 
ląrdzo silny opór.

P. C h a m b e r l a i n ,  który niezmordowanie 
szerzy swe przekonania między wyborcami, prze 
mawia coraz goręcej za zniesieniem dzisiejszego 
stcsuuku między kościołem i państwem. Kościół 
anglikański, który według obliczeń p. Chamber- 
ain — posiada osoło 200 milionów funtów ma­

jątku, obraca te fundusze ua korzyść duchowień­
stw a, będącego tylko aroboą cząstką ludności. 
Jakież korzyści —  mówi p. Chamberlain — przy­
niósłby krajowi ten olbrzymi majątek, ardyby go 
użyto na cele oświaty Również silnych argum en­
tów używa mówca dla udowodniea.a potrzeby 
parcelacyi ziemi. Piąta część całego obszaru w 
Anglii i księstwie Walii jest w posiadan u 528 
oso b ; a 4500 właścicieli posiada więcei, niż po­
łowę ziemi w tyeh dwóch krajach. W Szkocji 
przedstawiają się stosunki o wiele gorzej. Czwar­
ta część całego obszaru z n a jd u j się tam w rę­
kach 24 osób ; a 1700 właścicieli posiada dzie­
więć dziesiątych części ziemi.

W sprawach polityki płowej oświadczył się p. 
Chamberlain za wolnością handlu

Times odbiera z B i r m y  w iadom uść, że od­
powiedź króla T b i b o na ultimatum angielskie 
nie może zadowolnić rządu iudyjskiego. Odpo­
wiedź ta jest bardzo obszerną i rozbiera szcze­
gółowo wszystkie punkta noty angielskiej. Król 
Thibo oświadcza, że gotów jest raz jeszcze zba­
dać sprawę Towarzystwa angiulsko-birmańskiego, 
jeżeli Towarzystwo zwróci się do niego z pokor­
ną prośbą. Rząd birmański godzi Bię chętnie na 
przyjęcie angielskiego posła, ale nie chce zezwo 
lió na wysłanie wraz z nim zbrojnego angiel­
skiego oadziału. W końcu zawiera odpowiedź 
uświadczenie, że Birm a jest krajem niezawisłym, 
i że król Thibo nie może ulegać kontroli wice­
króla Indyi. Po tej odpowiedzi nie może rząd 
indyiBki dłużej zwlekać. Generał P r e n d  e r g a s t  
wyruszył już ze znacznym oddziałem ku M a n- 
d o 1 e u. W Londynie przypuszczają, że rządo 
wi chodzi o ukończenie w my przed wyborami 
do parlam entu.

S p raw y m ie jsk ie .

(Nadzwyczajni posiedzenie R ady miejskiej 
z dnia 12 listopada).

Przewodniczący prezydent m iai/a dr. Szlach- 
towski. Po odczytaniu nadesłanych do Bady pism,

które przekazane zostają właściwym sekeyom. 
sekretarz prezydyum odczytuje otrzymane świeżo 
przez prezydenta pismo r. m. ks. Teofila Mido* 
wicza następującej osnow y

Prześw ietna Rado miejska!
Zaszczycony zaufaniem w yborców , wstąpiła® 

był do grona Prześwietnej Rady z szczerą i gor­
liwą chęcią radzenia i pracowan a w miarę skro­
mnych sił moich, wespół z innymi szanownymi 
kolegami w Radzie około dobra miasta i z tam 
przekonaniem, że w swobodnem objawieniu swe­
go zdania . bronieniu poruczonych naszej pieczy 
spraw przynajmniej w gronie samejże Rady nie 
będę doznawał trudDości. — Tymczasem isszedł 
na ostatniem posiedzeniu Prześwietnej Rady epi­
zod, każący m> wnoBić, że alno zdanie moje, albo 
zdan:e pew ny h  kół lub osób nie jest poiądanem. 
albo też że pod względem zabierania głosu nie
służy u równe prawo z innym i szanow njm i ko­
legami w Radzie. Mam tu na myśli wniesioną 
do Wysokiego Prezydyum interpelacyę w sprawie 
pewnych restauracyi około kaplicy Zygmuntów- 
skiej w Katedrze na Wawelu. — Gdy bowiem
treść tej i iterpelacyi, polegającej widocznie tyl­
ko na. zasłyszanej przez interpelującego pogłosce 
i skierowanej ukrytem swem ostrzem przeciw 
działalności kapituły katedry krakowskiej, Btojącej 
na straży całości i nienaruszalności kościoła ka­
tedralnego, zdradzała nieznajomość faktycznego 
stanu rzeczy, krory mnie. jako członkowi kapi­
tuły we wszystkich szczegółach był znany, i *»dy 
dalej „rość tei in terpelacji zdolna była nietylko 
wywołać głębokie zaniepokojenie w szerokich ko­
łach o Iob tejże katedry, ale oraz wzniecić n ie­
słuszne oburzenie przeciw kapitule katedralnej 
z powodu wrzekomego w audalizm u, jakiego się 
według zawartej w owej interpelacyi insynuacji 
przy wykonaniu tej restauracyi miała dopuszczać, 
przeto pragnąc te przedwczesne wieści, na jakich 
owa lJterpeiacya nyta osnutą, bezzwłocznie ode­
przeć i rzeczywisty stan rzeczy należycie wyświe­
cić , a tem samem dalszemu szerzeniu bezzasa­
dnych obwinioń i niepokojeniu umysłów natych- 
oi ast w samym zarodzie przy pierwszem głosze­
niu tych obwinień, w gronie Prześwietnej Bady 
tamę położyć, prosiłem dwukrotnie o udzielenm 
m1 głosu celem faktycznego sprostow ania. Atoli 
w obu razach prośbie mojej stanowczo odmówio­
no. Nie sądzę zaś, aby jakikolwiek przepis regu­
laminowy 8’aó mógł na przeszkodzie udzielenia 
mi głosu do faktycznego sprostowania, i to w spra­
wie takiej jak powyższa, gdzie natycnmiastowe 
wyświecenie stanu rzeczy, który wówczas aDi 
piześwietnej Badzie, ani JW . p piezydentowi me 
był znanym, i doraźne stłum ienie niepokojących 
wieści leżało poniekąd w interesie tak Prześwie­
tnej Bady, jak i ogółu puhlicznuści. W m niem a­
ni i te m , iż przep.a regulaminu nie stał wcale 
na przeszkodzie udzielen u mi głosu do fakty­
cznego sprostow ania, utwierdza mnie jaszcze ta 
okoliczność, że na tem samem posiedzeniu z po­
wodu interpelacyi udzielony bvl głos jednem u 

czcigodnych człenków Bady do faktycznego 
wyjaśnienia bez najmniejszej trudności i i  korzy­
ścią dla dotyczącej sprawy. Wobec tego muszę 
to skazanie mnie ua milczeń e w sprawie, zaró­
wno ogół publiczności, jak i mnie samego jako 
członka kapituły katedralnej krak. bezpośrednio 
(.bchodzącej, uwa&ać za objaw, um ie osobiście upo­
śledza, ący i zdolny skomprom tować mnie w o- 
piuii zarówno Prześwi itnej Bady, jak i szano­
wnych moich wyborców. Ażeby więc w przyszło­
ści nie znali źć się więcej w podobnem npośle- 
dzającem mnie położem u, składam niniejszem 
mandat moj na członka Bady miejskiej i upra­
szam Prześwietną Rade, ażeby tę moią rezygna­
c ję  raczyła przyjąć do swej wiadomości.

Z głębokiem uszanowaniem 
Ks Teofil Miaowicz, 

Kraków, ]2  listopada 1885.
Po odczytaniu tego pisma prezydent przypo­

mina przebieg sprawy na poprzedniem posiedze­
niu, tłum acząc, że poijieważ na ówczesne in te r­
pelacje  oJpow iedzial tylko c/ęśoiowo przeto dy- 
skusya nad tą kwestyą, zgodnie z postanowieniem 
rady, aż do udzielenia szczegółowej odpowiedzi 
ze struny prezvdenta udroczoną zoetała. Głos zaś, 
udzielony jednem u z radców (d r Majer), w niczem 
zamierzonego porządku me naruszy ł, ponieważ 
dr M ajer nie o interpelacyi samej mówił, ale o 
p iśu re  Nam iestnictwa do Akademii w sprawie 
kouserwatorskmj. Prezydent wnosi, aby p umo  r. 
m ks. Midowicza odesłać do sekcyi III

B. m. dr W e i g e l ,  uzna ąc sprawę za dosta­
tecznie wyjaśnioną, sprzeciwia się odesłan u rze­
czonego pisma do sekcyi. aądzi, że po lojaluem o- 
świadezeniu Prezydenta ks. Midowicz rezygnację 
oofuie i wnosi, aby p. Prezydent z upoważnienia 
Bady prosił ks. Midowicza o pozostanie w Radzie. 
R, m. dr M a j e r  popiera wniosek poprzednika, 
pnduosząc pożyteczną działalność ks. Midowicz.' 
w Radzie i sekcyi. W a osek r. m. dra Weigia 
Rada jednogłośnie uchwala. (D. n .)

K r o n i k a .

K r a k o m ,  13 listopada

Budżet rozchodów i doohodów miejskich na r. 
1886, uchwalony przez M agistrat, a przedłożony 
pojedynczym sekcjom  Rady miejskiej, zamyka Bię 
cyfrą ogóką 5 9 J  000 złr. i niestety niedoborem 15 
tysięcy złr.

Krakowskie Koło nauczycieli szkół wyższych.
Poniewaa na posiedzenia dnia 8 b. m. purządi k 
dzienny nie został wyczerpany, przeto dalszy oiąg 
tego posiedzenia ndbędzie aię w niedzielę dnia 15 
b. m. o godzinie 10 ł/t  przed połudmum w Colle­
gium minus (II  p.)-

Ludom ił German. M ichał Bóbrtyński, 
sekretarz. _ przewodniczący.

W Muzeum techn iczno -p rzem y8 łow em  krakow-
skiem odbędzie aię w sobotę dn. 14 listopada, cd 
godziny 1 2 — 1 p irwazy wykład p. Maryana Du­
bieckiego dla szerszej publfozności, w którym prele­
gent będzie mówił „O etoeun. aeB Polski w XV. 
wieku do OBad genueńskich na w fbizełach Krym­
skich".

K8. Adam Sapieha, jak nam telegrafują ze Lwo­
wa , zoBtal powołany w ważnych sprawach do 
Wiednia.

Krajowa biuro statystyczne a mianowicie od­
dział jego dla atatjBtyki przemyołn i handlu, zosta­
jący pod kierunkiem dra Tadeusza R u t o w s k i e- 
g o , ogłasza „Boi znik statystyki przemy iłu i han-
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ólu". W ydany obecnie drug' zeszyt pierwszego ro­
cznika obejmuje statystykę i historyę przemysłu cu- 
browniczeso w Galicyi, oraz wiadomość historyczno- 
‘atystyozną o wyrobie kroohmaln i syropu Kartofla­

nego. Obie prLoe Bij pióra dra Katowskiego. Powró­
cimy do niob jeszcze — dziś tylk, zaznaczając, że 
są to w Galicyi pierwsze monografie historyczno- 
fttatystyczne pośw ęoone pewnym działom przemysłu. 
Na tej drodze można jedynie znaleźć racjonalną 
podstawę do dalszej praoy nad podniesieniem prze- 
tty słu . zwłaszcza przy tak sumiennem zebraniu a 
nmłejębtem opranowamu materyałn, jakiem się pra 
ce dr* Kotowskiego odznaczają.

T e a tr . Wczoraj odegraną została nie nowa ale 
niepospolitych zalet komedya H m  nsL. „M ąt na wsi11, 
którą niedawno temu wznowiła obecna dyrekoya. 
W obsadzie zaszła ta zm.ai a, te  rolę p. W inklera 
odegrał p. Siemaszko. W yp„dło to z korzyścią dla 
sztuki i przedstawienia. Wyborny typ świętoszka, 
odtworzony przez p. SiemaBzkę, przypominał niekie­
dy Żółkowskiego i czyni prawdziwy zaszczyt mło­
demu artyBcie. Przedstawienie szło gładko, niektóre 
sceny konwersacyjne odegrano prawie z francuską 
szybkością. Między artystami, k.órzj się grą Bwoją 
wyszozegóinili przedewszyBtkiem wymienić nam wy­
pada panią Wolską i p. Szymanowskiego. Publi­
czność dość licznie zebrana baw iła się wybornie.

W dlłlU ŚW. Cecylii, patronki muzyków, tj. dn. 
22 b. m. podczas mszy św. o godzinie 12 w po­
łudnie w kośoiele N. Maryi Panny śpiewać będzie 
chór ieński pod kierunkiem p. W iktora Barabasza. 
Będzie to produkeya, jak na K*aków, wcale niepo­
spolita, weźmie w niej bowiem udz ał około 60 śp ie­
waczek amatorek, kto zaś wie, z jakiemi trudnościa­
mi połąozone bywa w mieście naszem zebranie na 
jedno miejsce choćby kilku osób muzykalnych, ten 
przyznać musi godna naśladou „nla zapobiegliwość 
kierownikowi chóru Chór ow wykona z towarzysze­
niem organu mBzę Moniuszki (E mol) do słów 0 -  
dyńea, a na „Benedictus" psalm MendelssoLna d ca- 
ptlla  „Boże, władoo świata" Oprócz tego podczas 
„Offertorynm" da się słyszeć solo po raz pierwszy 
przybyła do miasta naszego P aiy ianka p. Fromment. 
S k ładka , zbierana podczas mBzy ś w . , przeznaczoną 
jest aa wsparcie wygnańców Łaszy ch z Prus.

Z dyecezyi krakowskiej. Z okazyi jubileuszu 
kapłańskiego kt J . Łopaciński, kap. lok w La- 
ohowioach otrzymał odznaczenie. Ks. Ign. Twardow­
ski z Rychwałdu przeniesiony do Międzybrodzia. — 
W Bóbrkn odbędzie Bię rnisya od d. 15 — 22 bm 

Ruch ludności m. Krakowa. W tygodniu od 1 
do 7 listopada byłe małżeństw 7, urodzin 50, sko­
nów 47. Cyfra skonów wynosi 84"6 (na rok i 1000 
mieszkańców). Z chorób zakaźnych panuje odra, 
płonioa, dławiec, błonioa, oraz krztusiec.

Dla zakupiła koni jakich gmina potrzebować bę­
dzie do maszyn Tallarda, wyjechali na jarm ark do 
W arszawy wydelegowani w tym celn przez R a d ę : 
wiceprezydent Friedlein, radca miejski p. Jan  Kwiat- 
zowBki, nraz weterynirz miejski dr. Walentowicz.

Z widoku publicznego zniknie nareszcie szkara­
dna buda, w Której zbierano dotąd pBy, wałęsające 
się po ulioach miasta. Nowy wózek, urządzony przez 
M agistrat, niebawem zacznie po mieście kursow ać; 
przedstawia s>ę on schludnie i posiada osobny prze­
dział dla psów chorych.

Z fundacyi Ś. P Dietla dla podupadłych rze­
mieślników Mag strat ndzielił wsparcie w kwocie 50 
zir. Walentemu Oraczewskiemu, rzeźnikowi.

Zmarli. L ucjan  Paprocki, dziennikarz, wBpółpra- 
oownik warszawskiego Słowa, zmarł na pomięsza- 
nie zmysłów

Jerzj Bułharyn, pułkownik wojbk polskich z r. 
1881 i nczestnik następnych walk narodowych, 
zmarł d. 29 z. m. na wyspie JerBey, licząc la t 87.

Franciszek Kotek, współredaktor Pokroku, zmarł 
w Pradze dnia 10 bm Jakc odpowiedzialny reda­
ktor Politik skazany w r. 1867 na karę więzien­
ną, uciekł do Genewy, a następnie do Paryża, skąd 
pisywał korespondeneye do dzienników czeskich. 
Amnestyowany w r. 1870 powróoił do kraju i 
w sw dł w skład redakcyi Pokroku. Zmarły pozosta­
w ił po sobie szczery ta l wszystkioh kolegów, którzy 
cenili w nim prawego syna ojczyzny.

Styl urzędowy. W ostatnim numerze Gazety 
Lwowskiej znajdujemy następujące obwieszczenie:

„Gdy zaraza pvBkowa i raoicow* u bydła i świń 
wygasła w powiecie rzeszowskim, znosi się ogłoszo­
na tutejszym okólnikiem zapowietrzona przestrzeń 
kra«n“ .

Spadek po ke. Montleart. z Myślenic donoBzą 
do Kuryera Lwowskiego o sensacyjnej sprawie. 
Kb. Augusta Muntićart uniwersalną spadkobierczynią 
uczyniła panią Prószyńską, zapisująo jednak znauzne 
Lgata w dobrach nieruchomych i w gotówce ró- 
inym oBobom prywatnym oraz na orle dobroczynne. 
I tak 50 .000  złr. na szpital i szkołę w Krzyszko- 
wicach, oraz znaczne sumy na stapendya dla mło- 
dziety i inne cele dobroczynne. Notaryusz Rnmowicz, 
który przeprowadzał pertraktacyę spadkową, nie za 
sta ł w kasie wertheimowskiej iadnych pieniędzy ani 
pap'erów wa*-tościowyoh, jakkolwiek jest rzeczą po­
wszechnie wiadomą, i i  nieboszczka miała znaczne 
sumy w banka hipotecznym oraz, że n nrmy Blau 
et Epstein w Krakowie zmieniała bardzo znaczne 
sumy w rentach i obligacjach, z których pojedyn­
cze sztuki opiewały najmniej na 10 .000  złr. Gene­
ralna spadkobierczyni, wabeo tego, że legata wy­

czerpały  cały  Bpadek w nieruchomościach, a gotów­
ki nie znaleziono, znajduje się w niemiłem położe­
niu ; nie wie bowiem czy ma spadek przyjąć, lub 
nie Udała się tedy do prokuratoryi państwa w W a­
dowicach celem wgląanięcia w tę ciemną Bprawę. 
Śledztwo prowadzi Bię tak w Wadowicach, jak  i w 
Kraaowie — bardzo energicznie.

W „Tygodniu" piotrkowskim w nr. 81 z d. 2 
sierpnia pomieszczono szkic p. t. „F ranek". Cenzu­
ra obrazek ten przepuściła. Zdawało Bię więc, że 
wszystko w porządku. Nagle, w skutak denuneya- 
oyi pewnego pierekinszczyka... B . , bez wezwania 
redaktora i objaśnień antora generał gubernator 
Hurko Bkazał pierwszego z nich o i 150, drugiego 
zaś na 50 rebli kary, która w drodze adm inistra­
cyjnej ma być ściągniętą. Napróżno szukalibyśmy 
w tem rozporządzeniu logiki sprawiedliwości, a choć­
by i poszanowania władzy. Jak to ?  Rząd ustanowił 
cenzurę, redaktor pyta Bię jej, czy mn wolno to lnb 
owo drukow ać, cenzura przepuszcza, a redaktora i 
autora skazują na karę. Nie dodajemy nic więcej, 
lakta mówią za siebie.

Przeciw „wyprzeaaiom" w Warszawie, jak do- 
doszą dzienniki., władze miejskie energicznie wystą­
piły. Oto oo donoszą: W sprawie poskromienia fik 
cyjnyoh wyprzedaży towarów, z zamaohem na wy­
zysk łatwowiernej publiczności, zarząd miejski, zga­
dnie z wnioskiem urzędu starszych zgromadzenia 
kupców, zaopiniował, iż przy wydawaniu pozwoleń 
na tego rodzaju wyprzedaże, zachować należałoby 
następująoe w arunki; Jednemu i temu samemu Kap 
cowi lab handlarzowi dozwalać urządzać wyprzedaż 
towarów i ogłaszać o niej w gazetach tylko dwa 
razy ■* rok, i to na ozas nie dfnższy, niż na dwa 
tygodnie za każdym razem. Po upływie tego termi­
nu sprzedaż ma być zamkniętą. N a sklepie, gdzie 
się odbywa wyprzedaż, powinno być wypisane imie 
j nazwisko handlującego. Wreszcie przed udzielaniem 
pozwolenia na wyprzedaż, odpowiednia władza pne- 
konywaó się będzie, czy żądający pozwolenia wyku­
pił właściwy na ten handel patent.

Smutny wypadek. Z nad Bngu donoszą o pierw- 
Bzej zanreci śnieżnej, pułączonej ze smużuym wy­
padkiem. Wieczorem dn. 5 b. m. zaozął padać dro­
bny śnieg, który w ciągu nocy zamienił się w kom­
pletną zawieruchę. Powracający w tym czasie do 
domu p. Feliks W ierzgow ski, właściciel Horczysk, 
zabłąkał się w drodze. Nierozgarnięty furman wje­
chał w rów i p W. wypadł z bryczki. Następstwa 
tego upadku były Btraszne. Nieszczęśliwy człowiek 
uległ przełamaniu krzyża. Stangret nie poniósł ża­
dnego szwanku, lecz nie wiedział co przedsięwziąć, 
aby ratować swego pana. Dopiero nad ranem ktoś 
z przejezdnych udzielił pomocy- Pan Wierzgowski 
został przy wieziony do Jomu dopiero w południe. 
Zanim przybył lekarz, nieszozęśliwy człowiek w stra- 
Bznych eierpieniacb żyoie zakończył Wypadek ten 
wywołał ta l oałej okolicy, nieboszczyk bowiem cie­
szył się powszechnym szacunkiem i sympatyą. Osie- 
rooił on młodą, dopiero przed pól rokiem zaślubioną 
małżonkę.

Samobójstwu. Świątkowski Józef, czeladnik kra­
wiecki, rodem z Wojsławia, odebrał sobie żyoie wy- 
Btrzbłem z rewolweru dnia 1 listopada rb. w Ceim, 
we F ran c ji, Tę Bmntną wtadomośó nadesłano stam­
tąd dj reieyi szkoły przemysłowej na Kleparzu, w 
celu zawiadomienia rodziny.

Oryginalna uroczystość, h a  rzymskiem Campo- 
Sento przedstawiony zo»tał w dnin Wszystkioh Świę­
tych po ra i  pierwszy od lat 15, tak zwany dramat 
śm ierci, z wielką wystawą trupich głów, kościo 
tropów itp. Niezwykła sztukę nosiła ty tu ł: „W i­
dzenia Ezeohiela". Większa cięió  dzienników rzym- 
skioh powstaje gwałtownie przeciw podobnemu znie 
ważaniu g ro in  zmarłych.

N ieoyw aty  sk an d al wydarzył się w Bądzie w 
Yiterbo, pod Rzymem. Sędziowie przysięgli wydali 
wyrok uniewinniający w Bprswie oskarżonego o mor­
derstwo Sycylijczyka, G JvagL0 i jego domniemanych 
spólmków, jakkolwiek kilku z nich przyznało Bię 
do winy. Gdy prezes sądn zaprotestował coram 
pttblico przeciw temu w yrokow i, ludność, zebrana 
przed gmachem sądów , m , w targnęła do sali, chcąc 
zamordować prezesa i generalnego prokuratora, któ 
rzy z trudnością zdołali ujść przed rozjątrzonym 
tłum em. PruzeB sądu obecnie oskarża obrońców, 
którzy są wszyscy deputowanymi, że przekupili przy­
sięgłych. Jako odpowiedź na to oskarżenie, zażądała 
municypalność Yiterbo bezzwłocznej dym isji prezesa 
Całe to zajście zwraca powszeohną n wagę we Wło- 
Bzeoh, albowiem proces Cahragno trw ał lat 9 i roz­
strzygany już byt przez sześć sądów przysięgłych 
po to, aby się zakończyć uniewinnieniem. Akta, ze­
brane do tego procesu obejmują 120 touiów.

Wysadzenie w powietrze Bkały Flood Rock 
jest dla Nowego Yorku wypadkiem niezwykłej do 
nioełości.

Do portu nowojorskiego prowadzi odnoga morBka, 
którą dla mnóstwa skał i raf podmorskich nazwano 
„Bramą Piekielna". Skały te i wysepki w wysokim 
stopniu utrudniały okrętom przystęp do portn, a 
w czasie bnrzy rozbijały się o nie naw et najmocniej 
zbudowane statki. Największą jednak pizeBzkodę 
w żegludze po Piekielnej Bramie, stanowiła skalista 
wyspa, zwana Flood Rock. Gen. Newton inżynier 
amer., wziął sobie za zadanie, oczyścić Bramę P ie­
kielną z wszelkich przeBzkód i uczynić tę odnogę 
morBką zupełnie zdolną do swobodnej żeglugi. Od

roku 1869 pracował dzielny generał Newtou i do- oiańBkim, zacierająca dziennie do 15 pudów, a istnia- 
konał tego, że za pomooą eksplodujących m-ufcerya- ła  od lat 11. Fabrykacya, rozpoczęta na razie nr 
łów pousuwał wszystkie mmejsze skały, aż o s ta te -! m ałą skalę, dos;ęgła wkrótce takich Bierokich wy- 
cznie przyszła kolej na największą wyspę sk a lis tą ! miarów. Siedliskiem tajnych gorzelni są najczęściej
Flood Rock. W r. 1875 przystąpił generał Newton 
do robót przygotowawczych. Przedewszystkiem. więc 
wykopano w samym środku tej wyspy podwójny 
szacht, 65 stóp głęboki, a stąd dopiero kopano a 
raczej kuto w skale olbrzymie krużganki, których 
długość wynosiła razem stóp 2 1 .6 7 0 . N ijw iększą 
przeszkodą w robotach podziemnych była woda, 
która się zewsząd ciBnęła, dla tego potrzeba było 
używać olbrzymich pomp parowych i tam niezwy­
kłych rozmiarów. Porucznik Derby kierował temi ro­
botami i niemałe położył zasługi, wykonując dokła­
dnie polecenia Bwojego szefa.

Nareszcie nadeszła stanowoza oh n Ma —  skoro 
wszystkie te krużganki i mnóstwo szachtów wyKoń 
czono, wypełniono je masą eksplodującą, do c: ego 
użyto 2 8 0 ,(TOO funtów dynamitn. Generał Newton 
postanuwił bowiem całą tę o 2 5 5 ,0 0 0  kubicznych 
metrach skałę odrazu wyrzucić w powietrze. Skoro 
miny pozakładano, rozkaaał generał Newton połą­
czyć je  drntami z bateryą elektryczna, WBZjBtkie 
pompy, narzędzia i przyrządy pousuwać, a celem 
uśmierzenia detonacji krużganki i Bzacbty, w ki ćryoh 
założono miny, zapuścić wodą.

Do eksplozji naznaczono dzień 10 października 
1885 r. i jedenastą godzinę rano.

Był to piękny azień jesienny —  już w czesnm  
rankiem tysiące osób zapełniły brzegi Nowego-Yor- 
ku, setki okrętow krążyły po morzu, wioząc cieka­
wych niezwykłego widowiska. O godzinie pnnkt je 
denuBtej wziął generał Newton swoją dziesięcioletnią 
córeczkę za rękę, poprowadził do domku, gdzte usta­
wiono baterye elektryczne i r z e k ł : „Maryo. już czas". 
Hoża blondyueczka o niebieskich oozkach podskoczy­
ła  do stołu, na którym był umieszczony ozarny gn- 
ził od bateryj elektrycznych, wyciągnęła swą drobną 
rączkę, pocisnęła czarny guzik i — przedstawił się 
widok, który poraź pierwszy oglądały oczy. Naj­
pierw zdawało się, że powierzchnia morza i lekka 
zadrgała, wkrótce jednak wzniosła się w górę ol­
brzymia, dziwnie ukształtowana czarna masa, która 
w momencie przemieniła się w śnieżnie białą i sta­
nowiła najmniej 250 stóp wyBoką górę. Góra ta 
majestatycznie, pomałn zwaliła się w morze, jeszcze 
raz się podniosła, ale już tylko do połowy pierwo­
tnej wysokości, gdzieniegdzie błysnęły płomienie — 
głnohy przytłumiony grzmot zahuczał i — Flood 
Rock zniknęła.

lasy i błota.

Reoerłuar teatru krakowskiego.

W  s o t o t ę  14 listopada: „Karyerowicz", kome­
dya w 4 aktach, oryginalnie napisana przez F. Bli 
zińskiego. (Po raz pierwszy.)

W  n i e d z i e l ę  15 listopada: „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz hiBtorvezny ludowy w 6 od­
słonach, A. W. Lasscty z muzyką K H... (po 
raz 78).

We w t o r e k  17 listopada: „Karyerowicz", ko­
medya w 4 aktach F. Blizińskiego.

Oział ekonomiczny.
Inspektoraty rulnicze. W Tyg. Roln. Nr. 45,

znajdujemy artykuł, upominający się o zaprowadzę 
nie inspektoratu rolniczego na wzór inspektorów prze­
mysłowych. W tym setnym duchu otrzymał i ko­
mitat krakowBk. Tow. roln. petycję od wydziału 
jasielskiego okręg. Tow. roln. Najważniejszy ustęp 
owego artyknłu  op iew a:

„Nam potrzeba Inspektorów rolnictwa, departa 
mentn osobnego w Wydziale krajowym, któryby zaj­
mował Bię wyłącznie sprawam i rolnictwa, któryby 
nie tylko zbierał daty statystyczne produkcji rolni­
czej, ale z urzędu pracował nad tem by przyiść z 
pomocą roli, któryby starał się o słuBzne ustano­
wienie oeł ochronnych, zniżenie taryf kolejowych, 
któryby po zestawienia prodakcyi i moltbnobci zby­
ta , dawał wskazówki w jakim k ie rń lfn  gospodar­
stwo rolne w każdej okolicy prowadzić należy, by 
nie dopusz> zao Btrat z hyperprodukcyi wynikającej, 
gdy pojedynczy ziemimain często zagalopować Bię

opłacić się nie może. Trzeba nam organu któryby 
dla rolnika tak samo jak dla przemysłu o korzy­
stniejsze warunki przy uzyskaniu Kredyta postarać 
Bię był w stanie. Na to nie wystarczy jeden, jak  
do tej chwili, urzędniK w Wydziale krajowym, trze­
ba, by posady te powierzono ludziom znającym się 
gruntownie z potrzebami i niedostatkami rolnictwa, 
trzeba na to ludzi fachowych, którzy kraj, rolę i 
jej potrzeby z praktyki znają, a którzyby w tym 
tylko kierunku pracując, coroczne sprawozdania z 
czynności swych składali Sejmowi, a inBtrukcye brali 
od Towarzystw rolniczych".

Uwagi nasze nad tem cośkolwiek dziwnem żąda­
niem podamy później — przy innej Bposobności.

Wykrycie malwerearyj gorzelnianych. W cza­
sie ostatniej kampanii gorzelniczej w pow. święciań- 
skim i w iejskim (gnbernii wileńskiej) wykryto prze­
szło 40 rozmaitych nadużyć w zakresie produkcji 
spirytusu; zaś tajnych gorzelni, istniejących całkiem 
bez patentu zdemaskowano 19. Największą z tych 
ostatnich była pewna gorzelnia w powiecie

DoWÓZ Zboża na Baranie nie był tak znaczny, 
jak na poprzednim ta rg u , ceny jednaK nie podnio 
sły się. Płacono za pszenicę rs 4 7 5 — 5 25, żyto 
rs. 4 1 0 — 480, jęczmień rs. 3 75 — 4 za korzee 
polski.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w bardzo 
ciasoych g ran icach , gdyż żaden obcy kupiec nie 
przybył i me nadeszły ze śląska żadne polecenia 
do kupna Zboże w większej części pozostało nie 
sprzedane i oddano na Bkład.

P łacono za 100 klgrm.
Pszenica biała . . . .

,  żółta . . . . .
„ czer\, ona . . . .

Ż y to ...................................................
J ę c z m i e ń ............................................. 6 ’ —
Owies (z akcyzą) ......................... 6 50
Rzepak . . .  .......................... 1 0 '—

7- — 
7-—
7-25 
6 —

7-50
8 - -  
8 50 
6 2 5  
8 — 
6-75

10-75

Targowica bydła drobnego. Wiedeń, d. 12 li­
stopada. Na dzisiejszy targ dostawiono 3105  Bztuk 
cieląt, 1240 sztuk świń zabitych, 624 sztuk owieo 
zabityob, 172 jagniąt.

Na targowicy nierogacizny było 2653 sztok świń, 
a na targowicy owiec 1261 sztnk.

Oprócz ta g o  dostawiono 41 .810  kilogr ś w ie ż e g o  
m ięsa, zresztą znaczne jarrye wędlin i różnego in­
nego mięsiwa.
Płaoono za cielęta w ogóle po 35 do 42 et. za ki­
logram ; za wyborowe po 44 do 54 ct. ; za świnie 
po 42 do 49 ct ; z .  jagnięta po 5 50 do 12 50 
za parę. Za proBięta płaoono 30 do 39 ct. za 1 
kilogr żywej w agi, a za owce eksportowe po 15 
do 18 50 z łr . ,  wyjątkowo po 29 złr. za parę ; za 
braki po 8 do 12 za parę ; za wyborowe na kon- 
sumeyę miejscową po 60 ot. za kilgr Wszystkie 
ceny bez podatkn konsnmcyjnego.

Sprawa wschodnia.
(TAeyramy biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 13 lisi opada. Do Politik Corr dono- 
szą z N i s z  u; Najszczersze usiłowania Serbii w 
celu utrzym ania pokoju mogą się rozbić o nie­
słychanie wyzywające zachowanie się B u łg a r* , 
które zaczynają już przybierać cechę bezpośre­
dniej napaści na honor Serbii. Król M ilan po­
wołał telegraficznie wszystkich ministrów do Ni- 
szu na naradę.

Sofia, 13 listopada. (Doniesienie Agencyt Ra- 
vasa z dobrego źródła). Dzienniki rosyjskie są ile  
poinformowane, jeżeli rozgłaszają wieść, jakoby 
ks. A leksander miał się ubliżająco wyrazić o ofi­
cerach rosyjskich —  i jakoby wręczył agentowi 
augielskiemu memoryał o intrygach rosyjskich. 
Książę ani w przemówieniach swoich do wojska, 
ani do deputacy: nie użył ani jednego w jrazu 
nieprzychylnego Bosyi lub oficerom rosyjskim; 
ani książę, ani rząd nie przedkładał agentowi an­
gielskiemu, ani żadnemu inn tm u  jakiegoś memo- 
ryału.

Dziennik bułgarski Sonstytucya. wychodzący 
w Tyrnaw.e, został skonfiskowany za gwałtowny 
artykuł o rządzie rosyjskim, napisany z powodu 
wykreślenia księcia Aleksandra z armii rosyiskie.i 

btfla 13 listopada. Oddział wojska serbskiego, 
który stał na terytorynm  bulgarskiem, eufnął się 
przez granicę Posterunek, zostawiony w punkcie 
nadgranicznym Crnivichu, strzelał na oficerow 
bułgarskich, jeduak bez szkody.

nie nastąpi przed dwoma a może trzema miesią­
cami.

B ukarM ztj 13 listopada. L ist byłego m inistra 
Gampioeana dc dyrektora dziennika E to ile Rou- 
naine zb ,a pogłoski, mówiące, iż on podał się 

do dym isji z powodu różnicy zdań z prezyden­
tem gabinetu Bratianem. Wzieł on dymisyę wy­
łącznie ze względu na swoje zdrowie.

L o id y n  13 listopada. Biuro Reutera  otrzyma­
ło z Rangun wi idomosć, że kroi B’rmy wydał 
proklamację, w której oznajmia, iż nierozsądnych 
propozycyj Anglii przyjąć nie może i zapc wiada 
woinę z Anglią. Król wzywa wszystkich wier­
nych poddanych do walm za wiarę i ojczyznę i 
przyrzeka stanąć na czele wojska. Proklam acja 
w yiala nadzieję, i i  walka zakończy się zwycię­
stwem. Król zabrania niepokoić cudzoziemców, 
dopiero wówczas będzie wolno ich mordować gdy 
neprzyjaciel przekroczy granicę. Wielu E uropej­
czyków opuściło M andaie.

M ancheąler I d  listopwd* W M ki pożar znisz­
czył wielki skład t iw e łń j  firnu Lodwiks Beh- 
rensa synowie. Szkodą oetn iąją  ba 50000 fantów 
szterlingów.

Kair, 13 listopada. (Doniesienie Ag Havasa). 
Obiega tu pogłoska o starciu m iędąj wojskiem 
angietakien a Sndsń^zykm u. Dzieifąjfci wryrataią 
z tego powodu ihawy ą zbliżanie się pow stań­
ców kn granicom Eg-ptu.

Kursa telegraficzne.

W i e d e ń  L 18 liotopoda1885.

Resta papieros • anstryaoka . . 
,  i) i papierowa nieopodal.
,  srebrna ...............................
, słota ...................................

4 /  Renu złota węgielka . 
ćk.‘ye Banin A s tro  - węgierskiego 
Akcje Tedytowe anstrya 1 ie .

■ „ wggierszie
L oniyn..............................................
Napoleondor....................................
Lombardy.........................................
Akoye Kartl* Ludwiki.
Akeye Lwow.no-P lcmowieckts .
Anglo b a n k ...............................
U n io n .........................................
Bank? a r e m ..........................
n ,a_  .....................................
Elhethalb...........................................
T ra m w a j.........................................
Landerbank . . .  . .
A lp in e......................................... ....
M a rk a ..............................................
R u b e l ..............................................
D u k a t ..............................................

B e r l i n  d. 13 listopada 1885.
Banknoty auetryaukib.....................
Wiedeń....................................
W arsisw a.........................................
R u b e l    . .
5% Listy zastawne Król. Polsk. . 
4% List) likwidacyjne . .
Akeye Kai J a  Ltdwika . . . . 
Akeye k red y to w e..........................

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura ItcrespomPmcyjnego.)

/  Medyulan, 13 listopada. K r a s z e w s k i  przy- 
4>yi tn dziś w nocy.

może, nie wiedząc żeffhw yta się produkcyi, która "'"VfjBdeń, 13 listopada, D elegac ja  w ęgierska n a
Jzisiejszem posiedzeniu plenarnem  uchwaliła had- 
żet m inisterstw a skarbu i budżet zarządu Bośnii 
i Hercegowiny, oraz przyjęła zamknięcie rachun­
ków.

Paryż, 13 listopada. Izba sprawdziła wczoraj 
bez rozpraw 386 wyborów. Dziś ciąg dalszy spraw­
dzania wyborów. W sobotę odbędzie się stanow­
czy wybór biura.

Zaprzeczono pogłosce o odwołaniu admirała 
Oourcy. Nic nie skłanta do tego, by przewidy­
wać jego powrót przed ukończeniem m isji w 
Tonkiuie

Dziennik Paris donosi, iż ambasador n iem ie­
cki hr. M unster oświadczył rządowi francuskie­
mu, ze Niemcy zaniechają projektu o wystawie 
powszechnej w r. 1888, jeżeli F ra n c ja  naznaczy 
u siebie wystawę stanowczo na r. 1889.

Rzy nr 13 listopada. Półurzędowe koła zape­
wniają że ruch, który powstał w świecie dyplo­
matycznym włoskim, skutkiem przeniesienia N i­
gry do W iednia, jeszcze Bię nie asialił, i że to

SM
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82 57 82 40
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— ■— 82-86
__ ■___ 10925
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282 50 282-00
286 50 287—

126 65
9 98 9 98
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144— 1 * 4 -
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32 76 s r e o
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Odpowiedzialny Bedaktoi ; 
ladeusz Romanowicz. 

Wydawca: JJf'. Lesław BarołiskA.

Rubr) k a  „N aćeo ło iie"  nla pochodzi od R o d ak - 
o y i ,  k tb r*  to ż  żutlnoj trdpow iadzłalaożcJ z a  i l ą  
wie przy/m oje.

K A I k E K L A J  EL.» : w ; « % o: % - i

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i Zim ler

(dawniej Józef Rtedet) Rynek.
M n g a i y u  t « v a r ó *  d n a a k l e k ,  

Apirata kożcielno i t. d
Spis tow&row n° żądanie rozsyłają opłacony.

IM  158-300

H a d e a l a n e .

iebig
e z t r a k t  m i ę s n y

jedynie prawdziwy. S d “
puszce JT* g J  niebie-

jest pod- ̂  A  iKIir.
1334 5 12

ap

Krabów, dnia 1S/11.
bez bieżącego kuponu, 

bie papierowe roaayjskie ■. za 100 rubli
rki u.jmieokie.........................   100 mar.
tony i r e b r n t ..............................................

ja t  nowy w ażn y .........................................
. .  to frankówka złota . . . . .
6yt Pożyczka kraj. galio. . . . za złr. e1 
V/t *  Pożyczka Iraj galio. . . „ „ 100 
5 % Obligacje indi n - .  gal. za złr. 100 k. m. 
4*/t  % Listy zastaw. Banku kraj za U  ̂100
5% Obligi kom unalne.......................I Emie.
4% Listy zasl. Tow. >red, ziem....................
4 *  . . . . . .  U. Ser.
b % ,  ,  ,  * .  ,
6% .  ,  Bauku hip . . . . .  .
6 *  ,  ,  ,  ,  .z p r e m .J ó *
o % „ ( ,  ,  . iwr. za m> lut
5% ,  sast. Król. Pol. . za rubli 100
4 *  ,  likwid. „ . . .  100

Lwów, dnia 12,11.
bez bie^jeego kuponu.

Akeye BankuJ[bjpot. gal. (dywid.) na zł. 200 
5 % Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100 

,  .  .  .  .  , . 100 
41/** Listy zasl. Banku krajów. ,  ,  100 
5 % Listy zast. Banku lupot. gal. „ ,  100 
* *  Obligacje indemn. galic. za z. 100 m. k. 
4ł|t% Obligaeye pożyoud krąjowąj za z. 100 
5 9  Obttf komun Baaku kraj. za itr , 100

płacą łądają

128 25 123 76
61 50 61 75

5 96 6 05
9 95 10 05

101 70 102 30
90 2b 91 25

102 25 103 25
9 1 — 92 —
96 50 97 25
90 50 91 50
87 50 88 60
99 25 99 80

101 60 102 80
98 60 99 30
96 25 97 _
96 50 97 25
88 25 89 —

5 *
4 *
6 *

Byt
5%

273 __ 277 —
99 56 100 —

90 75 91 50
91 25 92 26
96 50 97 —

102 50 108 60
9u 50 gl 25
P« 75 97 50

Uarezawa, dnia 12/11.
bez bieżącego kttponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100

5%
5%
4*
B*
4 *
B *
B%

Listy likwiaaoyjne. . . „ „
List* zast. Warszaw) '.E m . „ „

U.  .  i  U ’ I •  n
a ,  ,  HI. ,  ■ a
.  n „ IY . „ n n

n i e d e ń ,  d n i a  12 /1 1 .
OBLIGI IDL1JGU PAŃSTWA 

bez bieżąoego kuponu, 
mstr. papierowa ab 16°/„za z 

,  i rebrna „ ,  i
,  złota . . . ,

100
100
100
100
100

H?OU „ 600 ,
1860 ,  100 , 
ls64 bez % całe 
1864 bez % pół

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota na 1O00 złr. . za złr. 100

5% , papierowa. . . . „ ,  100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w u. ab 10 % esc. 100 
Pcżfezka prem. wag po 100 złr. ,  ,  100

. .' .  50 .  .  .  100
1*4 Loai Oisańskie (TbeUs-Beg.) 100

płacą żądają

Ir. 100 82 50
100 82 85
100 99 90
100 99 nO

za 100 126 50
100 140 -
.00 140 -
iOO 172 -
100 169 50

87
90

109
l t a
11.1
121

97 26 
89 80 
9b -  
93 60 
92 65 
91 70

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab 10% esc. Galicji za 10" m. k 

10% , Buków. ,  100 ,  ,
6% ,  ,  ,  7% „ Siedrn. .  100 ,  ,
B% . ,  .  7% . Węgier. „ 100 ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Ln?y Donau-Rewuhr. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka „ i  1878 ,  ,  1
! % Serbsks pot. pr. po luó fran., ,  1
0% Losy Tureckii pr., 400 ,  ,  ,  1

82
88

100
99

127
140
140
172
170

90
109
118
118
131

LISTY ZASTAWNE.
41/, % Bank krajowy galicyjski za złr.

Banku hipotecznego galic. 3 „
5% „ hip. gal. z 10% pr. ,  „
5 % _ ,  t 40-iet. . ,  ,
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „
l *  • ■ • * ■ %r\ • -.  . . . .  36-1 „ „
4l/« % Boden-Credit allgem. óst. „ „

BodPu-(’red. allg. ost. z pr. ,  „
4 % Galio. Iow. kredyt, ziemsk. ,  ,
6 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „
5% Banku austro-w^gierskiego ,  ,
f 1/* % ,  .  » .  »
i *

70*4% Banka Kip. wec- i  premią

100
iOO
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
lw
100

płacą iądają

102 75 103 50
103 — 104 _
102 50 103 _
108 80 104 50

116 25 117 25
ł o i 25 106 25

80 75 81 —
17 26 -7 75

91 75 91 85
101 75 102 25
98 60 99 20
96 50 97 50
99 _ 100 __

101 — 101 50
99 75 100 —

126 50 126 _
98 40 98 80
91 — 91 50
99 25 99 40

102 20 102 60
101 20 101 40
99 _ 99 80

100 50 101 —

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% 
B % 
41» 
B% 
4% 
4*. 
4% 
5% 
3% 
6% 
6% 
0%

Gbreokta . . .  na 3"0 złr. za 100 
Ferdynanda północn. na Rfl" t lUo 

%Kar. L. Em. z 1881 nb 800 ,  ,  100
Koszycko-Bogum ,  20C .  „ 100
Lw.-Czer. z i884 300 z. ab 10% za 100 
Lw.-Czern. i  1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie. ,  200 „ „ 1(>0
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ ,  100
Lomb. (Stidu.) , 500 fr. za sztukę 1
ł-rzni.-Lup. I Em. 200 złr. za żłi, rvlO
Nordos^ . na 300 „ 100
Moraws.-Szl C.-E. 300 100

99 70 
lu6 60 
99 80 

luu -  
82 26 
89 50 

110 fi" 
97 90 

154 76 
99 26' 
97 60 
71 50

L O S Y .
Kred. dla bandlo i przem. i
Klary ...............................
4% Tow.iegl.Dun. ab 10%
K rakow skie.....................
Ofner (miasta Budy) . . : 
Czerwonego Krzyka anstr. .

R u d o l f a ...........................
Stan isław ow sk ie. . . .
4»;t % Trybstyóskie . . 
4%  n

płwa

100 złr. W. a. 176 50 177 _
40 9 m. L 39 75 40 50

100 9 w. a. 114 — 114 75
20 9 w. a. 18 25 18 75
40 9 w. a. 42 — 43 _
1,0 n w. a. 14 15 14 40
5 n w. a. 8 90 9 10

10 n w. a. 17 80 18 80
2ii n w. a. 24 — 24 75

100 m m. k. 132 50 133 25
50 9 w. a. 68 50 69 50

Maił

100 10 
106 90 
100 20 
100 30 
82 75 
£9 90 

120 -  

98 80 
165 25 
J9 75 
9e 10

Oatat.
dywid. ABCYE FANKOWE.

6— Anglo b ank .......................... na 200 ił
7— bink-tereir Wiener 100

16— Kred) t. dla handlu i przem. 160
2 1 — Kreditbferk węg. ailcem. . 200
14-50 Labnderbauk (50% wj ł ) . 9 OW m

42.80 Austro-węgii rskio . . 
Union'-ai k ..........................

9 600
100

W
fi

22— Gaho. Bank hipoteczny . » 300 »
15— P a .b kredytów) krato wek. • j iO *

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 Alfold-Ftuma . . . . . na 200 m .

162so Ferdynanda Polne, t  . ■ 9 1050 1)
10-50 1 ranęiłzka Józefa . . 9 200
18-50 1» .roli Ludwik k 9 2i«
13— Lwów ho-tzerniow.-jassy • 20.
11-50 E libu tj .................... n 300
794 Koszyeko-Bogumińskie - 9 2<K)
9-50 I . j d j i l  > ..................................... 9

934 Siedmiogrodzie . ■ - 9 200
KO fr. Si—itseieenbahn . . . . 200
7 fr 

21—
Lornl ard] (Stidbahn) . . 
Żegluga na Dunaju . . .

•
9

200
50u

n
9

W A L U T Y .
Dul >t] pełu w» ne ■ • ■ . za sztukę
20-to Franków k i ................... ,  .  ,
2v‘-to Marł ó w k i ................... „ ,
Pół-Imj er) sły ros. pełne w u s  , „
Funty s z te r i in ń ................... „ „
Banknoty włoskie . . . . . .  t
Babie paplarowr . . , , a* l« l M W

sto* ią .

97 26 97 75
101 75 102 25
282 m 282 90
287 - 287 50
101 59 102 20
866 - 867

76 — 76 25

182 __ 182 50
2277— 2288—
2lu 50 211 __

227 10 227 75
225 26 235 l i
340 _ >«» to
147 4" 147 80
185 50 185 75
180 25 180 60
270 M 271 15
180 — 180 25
465 — 467 —

3 95 & 97
9 98 9 99

lf 84 12 86
10 26 10 &
12 66 12 53
48 60 4J

l t t U. 128 M



Nr. 261.

Podziękowanie.
Przew ielebnem u D uchow ieństw u , S za­

now nym  Kolegom, P rz y ja c io ło m  i Znajo- 
nyn, jako t t i  Szanownej Publii2AMeł 
bkladuóy irrdeeine pnidil^kowa*
m it  za oddanie ostatniej usługi nasze­
mu ukochanemu OjcuK 1475 1

Rodzina' Jaszczurowskich

Podziękowanie.
Duchowieństwu, Eolegom i wszystkim  

towarzyszącym przy smutnym obrzędzie 
ostatniej posługi ś. p. Dra Hipolita Ry­
chlickiego, zgasłego 7 listopada w Ja 
worzniu, składa najserdeczniej iz* po­
dziękowanie B o d ziim ,

1476 1

Amalia Bazes 
Samuel Goldfinger

zaręczeni
Kraków, U78 1

WINA SZAMPAŃSKIE
marka Charles Denfe fre^es

ta dzieł
W in a  Szampańskie

piolęgnaeyi od kilka .et w naszych p -
 i wyr»oi*u*, nniutęps.ąi e .  nlizar ori-

frum M chi, rozsyłamy w ko».ykaoh lab 
pMeksch p mtoeryeh po 6 batelek za złr. 12—15.

K .  R ż ą c a  i  C ł i m u r s k i  
w Krakowie. 1468 i ?

g i o ł y  t. z. la d y  z marmarowemi płytami, 
■w w ru  do bufatów; są do eprzedania.

Wprost
z południowej Ameryki

od producentów sprowadzoną

wyborną kawę
poleca pod godłem

* S i r i u s z #

W  Kawy ve Lwowie,
i  nura Eoócickiego 

(Aorąiciyjna. Nr. 22, na dole.
Kontowa w miejłoa

1 kilo złr. L 5 0  i 1 . 6 0 ,  
na prowineyę 

4 ł/. kilo zł- 7 . 7 0  i HJtO
franoo 186 8i ?

Co miohiąe Świsśy transport.

O L IW Ę  M A S Z Y N O W  I
dla

okwtaMt, ałeearś rąsznysh, tartaków, młynów 
panwyei I woanyo-,

i w ogóle do Kaidśgo innego użytku w goepo- 
darotwie;
arow idlo

ie oei i< lamyth,
Siarczan miedzi

■ siny kamień) 117 20 ?
tak hartownie jakotei i ezęótiowo poleea po 

■ąjtańazyeh l  i  :
Skład fabryczny: farb, lakierów, poko­
stów , chomlkalii, kiszek gunow ycn  
artjHkałAw browarniczych, oraz handel 

matei t iłów

HUBNER i HANKE
w e  L w o w i e ,  Bynek 1. 38.

Mlwtm latao t  psztoi
z e.k. uprs. fhbrjL I caekolady

JaiK fe& M ailze;
wyrabiane z najlepszych gatanków Kakao, pi/,ez 
racynalną fabrykaeyę zupełnie czyste I roz- 
puezozalne, jeet dla swej lekk*uj st-awności 
najzdrowsza L najpożywniejszą potrawą nietylk" 
dla zdrowymi i dorosfyoh ,e : azczrg (lnie takie 
tfln cierpiących na żołądek I dla esoj słabo- 
wttyob, jak niemniej dla dz,eol w wieka bardzo 
wozeenym.

K S ó a o  s p r o s z k o w a n e  firmy J a n a
K I n r . JŁ C . w "radze opakowane jeet w pa­
szkach ółaatnnyeh po */* i po V. kilo, a  można 
je nabywa*, wpreot w fabryce, albo w jkłmdaob 
albo wL w nyitk icb  miastach monarohii aastro- 
węgiersKiap we wszyetkioh większych aptekach 
i znaczniejszych sklepach towarjw ki rzennych.

KaiJt ] s oka m  aerfce ochronna falryki 
JM  U h  a  t  MM n a  oo szaśegg nfe baczyć 
naledf 862 18 26

telnym r . laiiem w zbieranin abonamentu 
sowity zarobek. Oferty de Adminietraoyi tygo­
dnika „Wioner Witzblatt“, Wian n, Oboro Do- 
naastrasao, Nr. 103. 1*72 1

A. Szafrański
wI. Kopemtka {Wesoła) Nr. 18,

■rządza pogrzebj od naj.kromr ‘ejezy d  
do najwspanialszy,.h rozmiarów i posiwU 
naje W y skład wszelkich przyborów 

poć rzeko wy ołi,
■*" Teiegran A RjriMMJ. Kr«ków. 

1212 30 ?

N O W A
• -  -----

B E F O  I T M  A. Kraku w l ł  Listopada 1885^

Ogłoszenie licyti ri.
Krakowie po- 
Ja 1885 i na-

W  doborowych gatunkach

Płótno, Bieliznę stołowa
Chustki do nosa,

Szyrtyngi i Barchany
p o  cenach fabrycznych 

poleca

M A G A Z Y N  S C H W A R Z A
w Kraków Le.

Próbki i cenniki na i ą i » i b  tranko. 
1416 4 8

Zarządca masy konkursowej A. G r i i n w a h  
daje do publicznej wiadomości,^że w dniach 24 lis 
Stępnych, każdym razem począwszy od godziny tf zrana, odbywać 
się będzie p u b l i c z n a  w y p r z e d a ż  całego składu towarów weł­
nianych, bławatnych, jedwabnych i modniarskich, byłego kupca pro­
tokołowanego A. Grunwalda w Krakowie, sądownie oszacowanego na 
sumę około 25,000 złr, a. w., a składającego się: z dywanów, de­
rek wełniany ch, koców, jedwabnych i wełnianych aksamitów, kaszmi­
rów różnego gatunku, oraz towarów jedwabnych, kapeluszy, paraso­
lek i manlylek damskich, dalej: wstążek i koronek, jak niemniej 
bielizny męskiej i kobiecej, tudzież haftów i różnych innych strojow 
męskich i damskich.

Licytacya odbywać się będzie w sklepie pod Nr. domu 36 przy 
ulicy Grodzkiej, wszakże tylko partyami i to w ten sposób, iż cały 
skład tcwarów podzielonym zostanie na partye, z których każda około 
2 0 0  złr. a. w. ceny szacunkowej wynosić będzie.

W Krakowie, dnia 10 listopada 1885.
Adwokat krajowy 

D r .  F  W e ig e U  
1474 i 2 zarzadea masy konkursowej A. Grunwalda.

WIELKA
P I E N I Ę Ż N A  L O T E R Y A .

larek
udziale ':r-c7!CŚUwyin wypadku naj­nowsza wici., t ioterya w H A M B U R G U  
przez p a : ; s t v . o  zagwarantowana jako 

n a .i  w i ę k s z a  wygrana.
Szcztj-gółuw o je d n a k
Prom.

1

1

a
i

i
%
1
2  
1 
5 
3

2 6
m

106
253
512

a oH 
Wygr. 
a c/K 

Wygr. 
h -H 

Wygr. 
a H 

Wygr.
a. aH 

Wygr. 
a iH 

Wygr. 
a

Wygr. 
a aH 

Wygr! 
a oH 

W ygi.
i aft 

w y„r. 
a aft 

Wygi 
9 d t  

W ygr 
a cA  

W ygr 
a aft 
Wyg* 
ż M  

Wygr. 
a a ft  

Wygr.
a aftH t H  

3J720
150, 12 4 , 100, 9 4 , 6 7 

40, 20.

Wygr. 
a oft
Wyzr 
a cM

800000 
200000 
100000 
90000 
80000 
70000 
0 0 0 0 0  

50000 
80000 
80000 
15000 
1 0 O 0 0  

5000 
8000 
8000 
1000 
500 
145 

300, 200

N a jn o w s z a  lu le r y a  p r z y z w o lo n a  p r z e z  w y so k i r z ą d  
w H A M B U R G U , z a b e z p ie c z o n a  c a ły m  m a ją tk ie m  
p a ń s tw o w y m , U czy 1 0 4 1 .0 0 0  l o s ó w ,  z k tó ry c h  
5 0 . 5 0 0  z pc ■w im ścią b ę d ą  w y g ra n e m i.  C a ły  k ap i­
t a ł  p r zezn a czo n y  do w y lo s o w a n ia  w y n o s i:

9.559.450
Szczeg-ólną za le tą  te j lo t e r y i  je s t  t o ,  iż  

w s z y s tk io  50".500 w y g ra n y c h , k tó re  o zn a ­
czon e są w ob ok  sto jące j ta b e li,  w  k ilk u  ju z 
m ies ią cach  i to w  s ied m iu  k la sa ch  z p e w ­
n ośc ią  m uszą  być w y lo s o w a n e .

G łó w n a  w y g r a n a  p ie rw sz e j  k la s y  w y n o s i 50 .0 00  
m a re k , w z r a s ta  w d ru g ie j  k la s ie  d o  60,000, 
w trz e c ie j  d o  70 .000, w  c z w a r te j  d o  80 .0 00 , w p ią te j 
d o  9 0 .0 0 0 , w sz ó s te j  d o  100 .000 , w  s ió d m e j zaś 
w z g lę d n ie  d o  50 0 .000 , a p e c y a ln ie  j e d n a k  d o  3 0 0 .0 0 0  
i 2 0 0 .0 0 0  m arek  i t. d.

S p rz ed a ż ą ^  o r y g in a ln y c h  lo só w  te jż e  lo te r y i  naj­
m u je  s ię  n i ż e j  p o d p i s a n y  d o m  h a n d l o w y ,  
z e c h c ą  w ię c  w sz y sc y , c h c ą c y  z a k u p ić  lo sy  o ry g in a ln o ,  
z z a m ó w ie n ia m i d o  n ie g o  s ię  z w ra c a ć .

S z a n o w n y c h  z a m a w ia ją c y c h  u p r a s z a  s ię  o z a łą c z a ­
n ie  n a le ż y to ś c i  w  a u s trya c k ic h  banknotach , lu b  
te ż  zn aczk ach  p o cz tow ych . M o ż n a  te ż  p rz e s ła ć  
p ie n ią d z e  za  p rzek a zem  p o c z to w y m ; n a  Ż y czen ie  
zaś w y k o n y w a m y  o b s ta lu n k i  i za  p o b ran iem  po- 
cz tow em .

D o  c ią g n ię c ia  p ie rw s z e j  k la s y  k o s z tu je  :
1. cały orygin. los Złr. 3.50
1. połowa orygin. losu Zlr. 1.75
1. V, częsc orygin. losu Złr. O 90

K a ż d e n  o t rz y m u je  lo s  o r y g in a ln y , o p a tr z o n y  
h e rb e m  p a ń s tw o w y m  i r ó w n o c z e ś n ie  u rzę d o w y  
ro zk ła d  C iągnień. Z a ra z  p o  c ią g n ie n iu  o trz y m a  
k a ż d e n  b io rą c y  u d z ia ł  u rz ę d o w ą  l is tę  w yg ra n y ch , 
opatrzoną B erbem  p a ń s tw a .  W y p ła ta  w y g ra n y c h  
n a stęp u je  n a ty ch m ia s t pod g w a ra n c y ą  pań­
s tw a , ja k  to w  p la n ie  le ż y . G d y b y  k o m u ś
z o t r z y m u ją o y c h  n ie  p o d o b a ł  s ię  w b re w  s p o d z ie w a n iu  
plan c ią g u ie ń ,  je s te ś m y  g o to w i  p rz y ją ć  lu sy  n ie o d p o ­
w ie d n ie  przed c ią g n ie n ie m  i z w r ó c ić  n a le ż y to a ć  o t r z y ­
m a n ą  za n ie . N a  ż y c z e n ie  p r z e s y ła  s ię  za  d a rm o  
urzędowe plany c ią g n ie ń  d la  p o w ia d o m ie n ia  s ię . A b y  
m ó d z  w s z y s tk im  z a m ó w ie n io m  z a d o ść  u c z y n ić  u p r a ­
szamy obstalnnki jak m o ż n a  n a jw c z e ś n ie j ,  w  k a ż d y m  
razie j e d n a k ż e  przed :

30 listopada 1885
i  to w p r o s t  do n u  p r ie s y ]  v -

Valentin & Gs.
In te re s  B a n k ie r sk i  

w  H a m b u r i r u .

Sprawdzenie siły leczniczej jest najlepszą rękojmią.
Oświadczwiia tych chorych, którzy z najlepszym skutkiem zażywali i. 
Hoffa odżywiająco-lecznicze fabrykaty skdow e: piwo zdrowia z eks­
traktu słoU w ego. czekoladę zdrowia z ekstraktu słodowego, skoncen 
trowar |  akstrakl słodowy i cukierki na piersi z ekstraktu słodowego.

Tan J a n  H o f f ,
wjnalazoa J  Hoffa preparatów j/o.lowych, njdwornj dostawca prawie wszystkich mo­

narchów europejskich, w Wiedniu, I Graben, Braunerstrasse Iśr. 8.

N O W O l i ^ !  Przyjm Pan moje najszczersze i najserdeczniejsze podzi kowanie 
r  za skuteeznoóó ostatniej przesyłki 28 flaszek pańskiego tak zoako-

J m,teg > piwa zdruwia % ekstraktu słodowego, które córce mojej tak wyśmienicie służy 
i rzeczywiście ogromnie ją  wzmacnia, dobry apetyt i sen spiowadza. Jeszcze raz tak 
w mojem, jak mojej córki imieniu, Szanowny Panie, moje serdeczne podziękowanie za 
pański tak wyśmienity środek składając, zostaję wdzięczna Ludwika Merzlyak, z domu 
kanmawna Raballlni-Ebreaberg, wdowa po e. k. radcy dworu.

Nem pod Sieką, 5 Iipca 1885. 
Jegu Wysokość landgrai Aleksy H essen-Philippsthal udziela goało do­

stawcy nadwornego: .2  w izywazj pochwały, jakiemi się cieszą Pańskia pre­
paraty słodowe.,. “

Jego Wysokość landgraf Ernst H essen Pbilippsthal: „Ze względu na 
uznaną siłę leczniczą..." (W yrazy przy udzieleniu tytułu nadw. dostawcy.)

Jego Wysokość ks. Honryk XIV Heuss m. 1. udzielając dyplom do­
stawcy nadwornego: „Ze względu na wielką w artość..."

List księcia z podziękowaniem.
Uważam to za obowiązek wzglądem ludzkości cierpiącej, przyczynić się do rozpo- 

wszeeLnienia Jana Hoffa preparatów' z ekstraktu słodowego.
1343 4 7 Ludwik ks. OettingSn-Wallerstein (Monachium).

l a a g a .  w  zelkie egło ,zbnia o e —traktach są podrabuoiem, na co słaby i i- 
karz powinni zw ra ca ć  uwagę. Jaku zrs,L prawdziwości powinien n preparatach słodo- 
wyeh J»ń - Hoffa znajdować się znoi ochronny (obraz wynalazcy Jana Hoffa).

C ^ iU r w Wiedwu Piwo zdrowiu i  .k s trak tu słodowego (z paką i flaszkami) 13 
flanek złr. 7 26; 28 uao )k z*r._ 14 60; 58 fl-dzel złr. 2«10. — Skoncentrowany ekstrakt 
słodowy 1 flakon z ł'. 1 12, ‘/s fiatom  70 ot.; — Czekolada słodo./i. kilo I. złr. z 40, 
II. złr 160, llf , z łr 1. -  Cu«'erki słodowe na piersi w woreczkach r o 60 ct., 30 ct.

Kto z odiywczo-lekarsL-oh »rodków słodowych na prowineyi choe urządzić apteczkę 
domową, może otrzymać dobrany zapas jaz za 20 złr. według cennika.

Wszystkie miejsca sprzedaży apoważmone są do dalsząj sprzedaży plakatem kolo­
rowym litografc •nym

D*iiy-im jena składzie: KKAKÓW apteki K . W iszniewski, St. K 'wal iki E. i^ c k - ia r , W. 
Kenyk, E. baaie-, A  Siedlecki, WMczyusk:, Jan Janika, Bynek Nr. 41. W . Fenz, St. Feinfuch, 
J. Wika i Bp., E<T. Fnohi BOCHNIA: J  Michnik. BIAŁA: \ .  Bluu.ent^al, Fucha, apt. Tylko, 
Hurok B 0 F 1  SŁAW “im n -1 J Fre.md. CZERNIUWCE: J. ochmrch, A. Be- e> CZUltTKOW: 
Lod. Nosi »p \ fiRi J. Aichmuller, Raezka, apt., T. Jabłoheki ah Reigz. GORLICE:
S. Bil n G Ó \BÓ 'ff : A, duszyńoki. lA R O Ł C W : J. Rohm, A. W isłocki, a p t, S. Ellenberg. 
JASŁO: F. W. Braalewicz, Jakćb Pollak i Syn., KOŁOMYJA: .<■ Sidorowira. E. Stenzrl. apt. 
MONAdTERZTSKA J. Motiycz ant NOW Y-8ĄCZ: W. Filipek, apt. OŚWIĘCIM: D Pula- 
szok. apt. r-RZŁMYoŁ. M. Krug. RZEpZOW: J. E Neug_bauer Sehaitter i 8p. A. F 
_pt. SAMBOR: J. Aekaiewic.', apt. o iN O K : J. Rynczsrski. STANISŁAWO W : J. M 
Amirowicz, apt.. Kalman Jonas. STRYJ: Ballaban i Apfelgriin. TARNOPOL: F Jam  
P KAhap >, aj t. TARNÓW: J. Milidner i 8p. WADOWICE: Jan Pohl. ZŁOCZEW:

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
Ć za  niezrównane wyroby kosmetycze i toaletowe, j i

C  B i a ł e  i  p i e k n e  r ę c e ! ! !  |f Nąibardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją i w yJelikatnieją po '
kilkakrotnem natarciu

€  K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
Słoik 80 ct.

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego nasnórka. — Pudełko 50 ct

PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego połysku.

Pudełko 25 cnt.

Siodełka do polerowania paznogei.
1 złr. 25 cnt.

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i formowania paznogei, od 40 ct. do 3 złr.

JAN IHNATOWICZ
we LW OW IE, sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3. 

ulica Halicka (róg W ałowej), Hotel Europejski (plac M aryacki)
i Filia w KRAROW IE, Sukiennice 1 20 91 17

Z d. 1 czerwca została otworzona filia w Czerń iowcach, Rynek Nr. 1.

' f f  O  O  ' tj-~0~  -fT-^IT -TT' -fł" - ł i  TT~ 17— IV"-;

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład P IW A  butelkowego

„pod  C ra ii ib ry iiu se n P
w domu pod N r. 5, przy aliey Mikołajskiej.

P I W O  pilzneńskic eksportowe i leżak.
P I W O  eksportowe J. A Johna Synów.

B O H  czyli P o r t e r  krajowy. 49 50 ?
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odw rotną pocztą.

= e = ^ t= s= o =

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
M a r y a  z  J a r c z y ń s k i e h  J 3 W  O  f N k i l

udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie.
"S tF " Plac M atejii (Kleparz) Nr. 5.

Przyjmuje zgłoszenia od godziny 3  do 4  po południu.

Puszukuje się 
g o s p o d y n i  w i e j s k i e j ,

obznajomionej z mleczarstwem, chowem 
trzody 1 drobiu, z gospodarstwem domo- 
wem, kuchnią i t. d. — Bliższa wiado­
mość w A dm inistracji „N. Reformy". 

1461 2 6

otworzył

kancelaryę adwokacką
,w Krakowie

przy ul. Św. Jana Nr. 1, piętro II.
1411 10 10

Słynnym w świecie wynalazkiem
  ____ jest

F r .
najnowszy P r o s z e k  zamorski

przeciw owadom
Trans A t la n t ic  Iusect Powder,

Za wszystkich dotychczas wynalezionych prósz 
ków przeciw owadom jest to jedm y i najsku- 
teczn'ej8zy środ k wynisz zenia i pnzbyeia się
zupełneg" wszelkich ova..,ów, bo zab ija  owady 
Judziom zwierzętom i roślinom przykre 1 szko- 
dlwe, jako to : mole, pluskwy, pchły, karakony 
szwaby, stoi-ogi, gąsiennice, kumary, p ine plu­
skwy, mszyce roślinne, ptasie moliki, mimhy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym użytku, 
za pomocą un ytdnie na to zrobionej maszyny, 
czyli szpryczk. do zasypywania owadów, poka­
zuje się p.atrdziwie zadziwiającą. Ty,ko proszek 
w puszkach blaszanych opatrzonych marką ochron­
ną jest prawdziwy po ce lie 20, 40, 60, 80, ct 
l  Z łr 1 &0, 2-50 cena 1 klg. 5 Złr. Cena roz­
pylacza gu.aperkowego z rurką metalową, po 
cenie 40 i 50 centów. Zaszczytne pisemne po­
chwały i uznania za trafny wynalazek posiada 
od wiarogodnych i wysoko puważauych osób. 
Wysyłka na prowmcyę odbywa się odwrotną po­
czt" za zaliczka

Proszki Pr. P a l m a  oryginalne sprzedają się 
z autentycznym podpisem.

Z e :em mam honor polecić się Szanownej 
P, T. Publiczności.

Jedyny Skład główny na całą Ga icję 
w handlu J a n a  K r o < * h in a ls * k ie g o  ulica 
Ploryańska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w K u  
ko wie. 557 10 10

POSADZKA
z doborowego, sztucznie suszonegu drzewa.
Di Uowa w różnych wzorach za 1 m etr 

kw-dratowy złr. 2 1 wyżej.
Sosnow a z uębowemi rantami i kr z ił­

żami za 1 m etr kwadratowy złr. 1.30 
i wyżej.

Fryzy dębowe od 2.00 m etr. dług. po­
cząwszy po złr. 3 0 .— za 1 m etr ku- 
biczny.

nyrekcya Pierwszej Tarnowskiej 
Cegielni i Tartaku Parowego 
0. Eustachego księcia Sanguszki 

w Tarnowie. 12591111

Kursa malowania
w sem inaryim  żeóslium  krakowskiem 
rozpoczynają się od 15 listopada.
1455 2 3 A . B u fie ,  nauczycielka.

B A L 6 N  1 U Ó 1 J  
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ

w  K r a k o w i e
w domu Wgo Janigi. I piętro, linia A-B, 

zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa­
ryskie jesienne i zimowe, oraz wykonywa suknie 
damskie nodłjjg najświeższych żurnali, po eeająt 

się i nadal wzg ędi w Szanownycn Pan.
Ceny umiarkowane.

DENTYSTA " l H I

Dr. im m  Szjilm
mieszka w Rynku głównym, róg ulicy 

Wiśln?j Nr. 26, I piętro.
1454 2

p e a  I n o ś ć ,  składająca sic a cTwt ch do 
mów, ogrodu cwoi owi go 1 gruntu, 

położona pod 1. 40 w Nowejwsi, tuż. za 
rogatką łobzowską, je s t każd-go cza-u 
do sp rzedan ia lub wydz erżaw iip a . — 
N adm .eiiiu ssę przytem , ż^ tam że są 3 
1 okoiki i kuchn ia  zaraz do w ynajęcia 
Bliższa w iadom ość na m iejscu. 1450 2 4

PASY GIMNASTYCZNE
poleca

M A G A Z Y N  RĘKAWI CZN I CZY  
F .  L I B A Ń S K I E G O

Kraków, Plac Dominikański 3.
1467 2 3

♦
P o  .z a k u je  się

A p t e l t i
w miejscu lub też na prowini-yi za 
gotówkę. — Oferty pod adresem:
E .  B a j  p ,  Basztowa Nr. 18, dom

Bączkowskiej. 1443 2 3 I

M łoda wykształcona wdowa poszukuje 
miejsca jako gospodyni lub do wy 

chowania dzieci za m iernem  wynagro­
dzeniem. A dres J .  I ł .  H . .  poste re 
stante W ien, IX  Bezirk (A lsergrund). 

1444 3 3

Foitapian
nowy wiedeński, uczeń Besendorfera 
jest do sprzedania. Ulica Floryańska 
Nr, 5, oficyny I. piętro. 1449 3 3;

O O O O O O O O O O O O O O S
2  D o c e n t  q

o Dr Jaworski \
O lekarz spec chorób narzą- O 
O duw trawienia jj
0  przyjmuje obecnie od g. 4 — 5 po O 
O poł. w domu, pod 1. 19 przy uliey Q
0  Św. Jana . 1418 6 10 O
o o o o o o o o o o o o o O ^

W YPRZEDAŻ 
D z ie jó w  JPow szeehnyeK

F. K . Schlossera.
Dzieje nowożytne, uzupełnione przez K. H*‘ 

gon« i M. Mullera i doprowadzone do osti.tni‘)l1 
czasów. 12 tomów, około 40 arkaszy druku fi®" 
żego formatu każdy. Zamiast złr. 60 za 1 0  

Dzieje credniowieczne, 6 tomów. Zamiast 30 
złr. 5  : łr.

Pojedyncze tomy, o ile zapasy wystarczą, P°
1  złr. — Zamówienia należy adr, ować:

Do Kuięgsrni Polskiej wc Lwowie.

Taż Ks jgarnia wysprzedaje wszystkie swojs 
zapasy książek, nut, map, globusów, obrazów 
i t. p. po cenach zniżonych j 25% od een k» 
talogowych (z wyjątkiem „Bibljuteki Mrówki" 
i książek, których cena już jest zniżoną.

1405 2 4

Po awiło się właśnie 11 wydanie 
D i a ,  M u l l e r a ,  r a d c y  m e d .

najnowszs dzieło o osłabieniu, o nadwątleniu 
nerwów, o skutkach grzechów młodośei, o im- 
potencyi. o bezsilności u mężczyzn i t. p. Prze­
sytu sio dyskretnie za nadesłaniem 60 centów 
w markach pocztowych pod adresem: l t a r l  
K r e i c k e n b a n m ,  Braunschweig.

887 12 19

Posia łaja wszelkie 
wlasnosci 

JJ3PD i ŻELAZA

Ulica Bonaparte
4 0

w PARYŻU

P asty lk i te  są cudownej skuteczości 
przeciwko niedokrw istości, Morozie i we 
wszystkich wy-padkach, w k tórych  idzie 
o WblTniece ubóstwa krw i.

1188 13 22

Drzewo na opał.
W  D ą b iu  pod Krakowem iest do 

nab)C/a 200 sągow drz9W& olszowego 
łupanego. Rozspr-edaż w całości lab 
częściowo. —  Wiadomość bliższa: K a r - 
m d ir .ka  46, w ogrodzie. 1424 5 5

ftU E R IS O N  DADlCALE
w  ET 11 RAPIDE

de toutes les

MALADIES Ncryeuses, Eplleplipes
ET SECKETEb 

par ma seu'e methode.
Les Honoraires ne sont dus iu'apres re- 

tahlissement complat
Dr. Prof. A MA LA S P I N A

Membre deplusieurs Societe3 scientifiąues 
,106 , F au b o u rg  8ai it-A n to ine

P A R I  S. 1415 4 ?

Traitement par Correspondance.

A  ekoyj języka n i e m i e c k i e g o  
i konwersaeyi udziela J L a u -  

r a  N c h u lz .  Zwierzyniecka. 12, 
parter. 1442 3 3

Okólnik.
Term in wyznaczony do ostatniego 

w tym roku zakupu dzieł sztuki do roz­
losowania zbliża się; z tego powodu Dy- 
rekeya Towarzystwa wzywa uprzejm ie 
Szan. Panów  Korespondentów o prze­
słanie pieniędzy za rozsprzedane akcye 
wraz ze si isem im iennym  akcyonaryu- 
szów najpóźniej do d. 30 listopada b. r. 

Kraków, d. 30 października 1885 r.
D f R E H C T A  

Towarzystwa Sztuk pięknych
1429 3 3 11 K r a k o w i e .

am zaszczyt zawiadomić W. i JW. 
Panie, iż, w domu pod 1. 17 przy 
ulicy Św. Ja r i  w Krakowie otwerzy-

__________ łam g a l o n  M ó d  1 p r a c o w n i ę
s u k ie n  d am «L .ich , w zau auiu, że p ra­
cując w pierwszorzędnych magazynach w w ar­
szawie będę w możności zadośćuczynić wymaga­
niom S zanow nych Pań Posiadam goiowe ka­
pelusze aam»»ie najświeższych fasonow Mody 
pa yskie.

Polecając się łaskawym względom, pozostaję 
z u izanowaniem M A R Y A
1430 4 6 z W arszawy.

Asystent farmacyi 1
z dobram i św iadectw am i poszukuje zaraz 
um ieszczenia. Ł askaw e zgłoszenia p rzy j­
muje pod adresem : b .  H .  A pteka w Ra 

d e iu jś lu  obck  Czarny. 1448 3 3

113 76 3 0 0 0
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 m etrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. S  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj tov,aru ściśle należy określić. 
Próbki za na b słaniam 10 ot. marki.

“Odpowiedaialny H nu»rm  A. b iy ja w a k i .


